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Z W Y C I Ę S T W O !
Zwycięstwo nad oolszewiKami w 

Sierpniu 1920 r. oosiada znaczenie dla 
Polski, dla państw banyckicn, dla Eu­
ropy całej.

Cesarstwo rosyjskie posiadało na 
swoim tery tor jum wiele narodowości, 
wiele języków, tradycyj, płynących z 
różnych źródeł, kultur, kształconych 
przez nic z soDą nie mające wspólne­
go elementy. Pomiędzy ludami Kauka­
zu a luanoscią Petersburga leżała ró­
żnica większa, niż p o r^ d zy  Moskwą, 
a' Warszawą. A jednak państwo ro­
syjskie stworzyło jakąś wspólną nić 
pomiędzy temi plemionami skoro re­
wolucja zapanowała nad niemi wszyst 
kiemi, jednak centralizm rosyjski był 
siłą faktyczną, skoro jedna rosyjska 
partja potrafiła przemoc wszystkie siły 
odśrodkowo - nacjonalistyczne, cho­
ciaż w tym okresie siły te wspoma­
gane były wydatnie przez wszystkie 
partje i wszystkie elementy przeciw- 
ooiszewickie.

Jedna Polska się oparła.
Zawdzięczamy to temu właśnie, że 

nie jesteśmy narodowością, naiodem 
oezpanstwowym, lecz jesteśmy i by­
liśmy zawsze p a ń s t w e m ,  państ­
wem w niewoli, lecz nie utraciliśmy ni­
gdy idei państwowej.

Ula państw bałtyckich, w tej licz­
bie i Litwy Kowieńskiej, zwycięstwo 
sierpniowe znaczyło tyle samo ile dla 
nas —  znaczyła N i e p o d l e g ł o ś ć .

W sierpniu bolszewja walczyła je­
szcze na wieiu frontach. Jeszcze bił się 
bat uii Whangiel. Tylko analtaoeta po­
lityczny może twierdzić, że bolszewja 
zlikwidowawszy niepodległość poiską 
w Warszawie, ocaliwszy w ten sposon 
dla Rosji dziedzictwo cesarskich zdo­
bywców Polski —  uszanowałaby nie-

dujący wouzow bolszewickich w stro- strony' pogardę.

„Gazeta .Warszawska" na dzień 15 
sierpnia dała swoim czytelnikom uro­
czysty dodatek ilustrowany, poświęco­
ny polskiemu zwycięstwu pized 10 la­
ty. Na pierwszej stronie, na rozpię­
tych skrzydłach Białego Orła (zresz­
tą narysowanego zdaje się przez ka­
rykaturzystę) fo tograije: gen. Hallera, 
gen. Rozwadowskiego, gen. Zagórskie 
go, gen. Weyganda, gen. Sikorskiego, 
śp księdza Skorupki i Lolusia Ploszki, 
piętnastoletniego chłopca, poległego 
pud Ossowem.—  Czyż to nie jest snne 
szne —  w końcu końców. Gdzież jest 
Wudz Naczelny? Jak można nie mieć 
na tyle narodowej godności, aby nawet 
w chwili tak uroczystej jak salutowa­
nie wtasnego zwycięstwa robić nie­
przyzwoite grymasy

Może mają rację ci, którzy twier­
dzą, że prasę narodową w Polsce w ro 
dzaju „Gazety W arszawskiej" redagu­
ją żvdzi. Polak autentyczny z ciała, 
nerwów i kości pamięta, że są w życiu 
człowieka ęhwile takie, iak ślub cór­
ki, czy siostry, lub pogrzeb ojca, pod­
czas któiych należy swoje humory, na­
stroje,nerwy odłożyć na bokjlfi opano­
wać swoje pretensje czy niezadowole­
nie, zachowywać się przyzwoicie, bez 
histerycznych wybuchów, stać spokoj­
nie, bez figlów. To nam dyktuje na­
sza szlachecta  Kultura, głos naszego 
szlacheckiego atawizmu. To co robi 
„Gazeta W arszawska", jest nieprzy- 
zwoitością, pochodzącą z rozczochra­
nej niedbałości o jakąkolwiek formę, 
jest brudną, nieumytą, nieeuropejską, 
chamską fiisferją. Czy Wódz Naczelny 
ci się podoba, czy nie podoba, czy jest 
twoim przeciwnikiem politycznym —  
czy nie był on twoim Wodzem w dniu 
zwycięstwa Nie chcesz umieszczać je­
go  portretu— nie umieszczaj— możesz 
się ograniczyć do wyrysowania tylko 
Orła Białego lub innego symbolu, lecz 
pomijanie jego portretu wśród galerji 
portretów dowódców wojskowych jest 
umyślną szykaną polityczną, jest —  
jak już powiedziałem — małpim gry­
masem robionym podczas uroczystoś­
ci. A tego, kto podczas uroczystości

pozwala sobie na małpie grymasy, mo­
żna kazać wyprowadzić za drzwi.

Poczucie tormy, dyscypliny wmjsko 
wej, poczucie godności narodowej za- 
bran.c robić tego, co czyni „Gazeta 
W arszawska". —  Przez pomijanie 
nnienia Wodza Naczelnego wśród fo- 
tografij dowódców „Gazeta W arszaw ­
ska" wykrzykuje jakgdyby histerycz­
nie: „otóż go zwalczamy, otóż go zwal 
czarny . To nie jest czas i poraf 
odpowiednia do takich krzyków. 
W adą narodową żydów jest zapa­
miętałość i unoszenie się gwałtowne. 
Może i szkoda, ze na prasę endecką 
w Polsce w'pływ tak przemożny wy­
wiera kultura żydowska.

Inteligentny czytelnik zrozumie, że 
nie chodzi mi o pierwszą stronicę nie­
zdarnego dodatku ilustracyjnego ja­
kiejś „Gazety" z obrzydliwie wymalo­
wanym Orłem — lecz o to, że nawet 
datę zwycięstwa część społeczeństwa 
użyło sobie jako pretekst do ponowne­
go wyładowania starczej, bezsilnej żół 
ci. Żebyż to chodziło o walkę ideową. 
Nietylko nie jestem wielbicielem „zgo­
dy narodowej", która uchodzi za pa­
naceum na wszystkie choroby, ale u- 
ważirn, że ten naród choruje właśnie 
dlatego, że nie ma ludzi o prawdziwie 
silnych i prawdziwie trwałych przeko­
naniach, a stąd nie kompromisowych, 
bezwolnych i zawsze idących razem z 
tłumem. Ale, W'róćnty do tej stronicy 
ilustrowanej. O żadnym z tych genera­
łów nie można powiedzieć, że wy­
wyższa ich endecja w imię swo­
jej ideologji, swoich przekonań, a nie 
tylko dla dogodzenia sw'ojej żółci, 
tylko „na złość". Rozwadowski— zdol­
ny i wybitny oficer, coprawda naj­
gorszej, bo austrjackiej szkoły, lecz

BARANC W1CZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
EIEN I\K O N IE —  Bufet KoiejOwy.
3RASł AV' — K sięgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malmu wski ego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zanikow a, W . W loJziinkrow . 
GRODNO —  Ksiy-gai.nia T -w a .Ruch*.
BORODZIEJ —  D w orzec Kolejowy —  K. Smarzynski. 
1W1FN1EC —  sklep tytoniow y S Zwierzyński.
KŁECK —  : Klep „Jedność".
LIDA — ul. Suw alska 13, S. Ma 
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T-w .Rucb“.

NIEŚWIEŻ — oL Ratuszow a, K slęgsnra JiOwińsk»eg>- 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St, MicteŁsktego.
N. śWiĘCIA.NY — Ka-ęgerate T-wa ,,Reeb“.

OSZMlANA — V*MS*ł1i a śpć.U? Naucz,
F lr .s k  -  Księgarnia Pu.sko — SŁ Beffi arskL 
P O s i  AWY —  K słęgcm te Polskiej “ aclerzy Szkolnej,
ŚŁONLM -  Ksjęganw IJ Lubcwskego. ul. Mickiewicza 
STOŁPCE — K sięga*™  T-w a „Rcch**.
ST. SWRICIANY — ul. Ryi^tr U. N. faraaejskL
W lI EJHA Pv)VV!ATOVr i, — uf. MtóUc -Geza 24, F. jw zew sk Ł
WOńKOWYSK -  Ks tg<srn:a T-wa ,,Ruch“
WARSZAWA — T-w o Ksiąg. Koć „R ac*".
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podległość małych państewek o.zybał-tzau, czy też Niemcy stanowiliby w 
tyckioh. żołnierz prowadzony przez tei wojnie straż przednią Europy wat- 
Marszałna Piłsudskiego w zelaznym czącej z czerwonym hyper - chaosem  
„zdwigu“ od Wieprza w górę do Bia- —  nie bałoby się w trzy lata pc ewen- 
łegostoku. żołnierz ten bił się i umierał tualn(-'m zajęciu Warszawy okupować 
ratując nietylko niepodległość polskiej zagłęoie Ruhry przez wojska francu- 
Warszawy, lecz i litewskiego Kowna, sk*s*
łotewskiej Rygi, est ińskiego T a..ina. Broniliśmy więc także i Europy, kto

Dla Europyp ra nje rozumiała tego. Pomoc jej by-
Dla Europy zw ycięstwo nad Wisłą ,a słabiutka i nie w'ahała się szantażo- 

Giiiaczało uniknięcie wojny. Zatknięcie wać nas wtedyi gdyśmy ulegafi. Cze-
czerwonego sztandaru na Zaniku Kró chosiowacja, wstrzymującą transporty 
lewskim popchnęłoby w snosoo decy- ^ „ ż y j a  sobie na wieczną z naszej

nę dalszej rewolucyjnej roboty w' Euro 
pie. Dziś jeszcze zmagają się w Mo- Serce się sciska, gdy się cryM dzie- 
skwie dwue szkoły, jedna twierdzi: ie Pow stania 1830 r., dzieje ówczes- 
w pierw rewolucjonizowanie Azji, dru- n>ch bitew na przedpolu Warszawy. O 
ga, opozycyjna głosi: „najpierw zre- ileż wtec;y zwycięstwo nad Moskalami 
wolucjonizowanie Europy". Oczywiś- łatwiejsze. Mieliśmy armię nie 
cie z bolszewją nad granicą niemiecką improwizowaną, lecz armję wyrosłą z 
Europa nie uniknęłaby wojny, nie mo- Napoleońskich zwycięstw. Korpus ofi- 
głaoy inaczej jak orężem obronić się. cersk‘ jednolity, żołnierz wyćwiczony, 
W yszłaby z tego napewno zwycięsko, kl'aJ zorganizowany, bogaty, do wojny 
odpędziłaby bolszewików, których przygotowany. Przed sobą armję odcię 
przedtem nie potrafiła zwyciężyć w ich v4 oa swoich przez krai bezdrożuy i roz 
kraju. Ale miałaby tę wojnę, do której palony powstaniem. Po zwycięstw acli 
po pudpisaniu traktatu w Wersalu, tak P°« Wielkim Dębem i '.ganiam., gdy 
nie chciała powracać i oczywiście ta siY kłybicz cofał na południe, wydłuż 
wojna nie pozwoliłaby j e j  u t r z y -  Wisły —  nawet pizewagi liczebnej 
m a ć  f r a k t a t u W e r s a l s k i e -  nie mia* za f mieliśmy wtedy
g o  t a k i m  j a k i m  g o  b e z  n i e j  strategików, planodawców! Jeden gen. 
u t r z y m a ł a .  Niezależnie od tego, Prądzyóski to wiele więcej niż W ey- 
czy Nemezis dziejowa rzuciłaby Niem- gand i Rozwadowski razem wzięci, 
ców do jednego obozu z bolszewuka- Mieliśmy więc do zwycięstwa wszyst- 
mi, jak tego chciał Brockdorff — Ran- k«e potrzebne elementy, z których w ie­

le nam biakowało w sierpniu 1930 r. 
—  Nie mieliśmy jednego —  Wodza. 
Zestawienie roku 1830 z rokiem 1920 
to najbardziej dramatyczny argument, 
jak wiele znaczy, jak wszystkiem jest 
Wódz podczas wojny.

niewątpliwie oficer na wysokim pozio­
mie — czy może uchodzić za reprezen­
tanta przekonań narodowych? —  Ależ 
to on przed wojną do arcyksięcia Sal­
watora przy trumnach królewskich na 
Wawelu z głębokiem przekonaniem 
mówił o przywiązaniu do dynast ■ Hab 
sburgów narodu polskiego, on do o- 
statka walczył przy Austrjakach. Gen. 
Sikorski —  przecież to W ehrmachto- 
wiec, zresztą, jak chyba nie zapomnie­
liśmy —  „lewicowiec", tak niedawno 
zwalczany za „lewicowość" swego ga­
binetu. Gen. Zagórski —  jeśli endecy 
twierdzą, że nie wierzą, że to współ­
pracownik austriackiego wywiadu — 
to w każdym razie cóż on ideowo - 
endeckiego kiedykolwiek w życiu zro­
bił?— I proszę mi powiedzieć, co łączy 
tych generałów, którzy się znaleźli na 
tej kliszy? -  Talenty wojskowe, wy­
bitna rola, którą odegrali w tamtych 
dniach? Ale w takim razie gdzież naj­
zdolniejszy z polskich oficerów gen, 
Rydz-Śmigły? Gdzież Żeligowski, któ­
ry pod Radzyminem zbawił W arsza­
wę?

—  Nie! Świętując datę jedynego 
wielkiego i decydującego zwycięstwa, 
które Polsce od dwustu lat udało się 
odnieść— „Gazeta W arszaw ska" niema 
w oczach ani mapy teatru wojny, ani 
historji, ani widma wojska jak głodne i 
oberwane się cotało, jak potem nagle 
ruszyło naprzód —  bo myśl ich pracu­
je w innym kierunku nie historycznym, 
czy wojskowym, nie jjolitycznie - ideo­
wym nawet, lecz tylko personalnie - 
partyjnie - żółciowym. Tak dokomple- 
tować bohaterów wojny, aby doku­
czyć Wodzowi Naczelnemu.—  Oto jest 
zadanie.

„Narodowem" było twierdzenie, że 
bitwę pud W arszaw ą wygra! nie ge­
nerał polski, lecz oficer cudzoziemsk' 
„Socjalistyczną" nazywała się radość 
z wyprawy na Kijów, czyli najszersze­
go rozwinięcia skrzydeł Białego Orła 
—  Doprawdy wszystkie paradoksy 
Oskara Wilde i Shawa nie sprostają 
tym paradoksom, które do mózgów poi 
skich wtłaczała endecka propagan­
da. Cat.

Dokoła wystąpienia ministra 
Treviranusa

PRASA FRANCUSKA OMAWIA DEKLARACJĘ.

PARYŻ. (PA T) Ostatnie deklaracje ministra Treviranusa są w dalszym 
ciągu żywo omawiane przez prasę wszystkich oacieni.

W „Echo de Paris" PertinaN^pisze między inrsemi: Mamy fu do czynie­
nia z polityką aobrze przemyślaną i aucją należycie rozważoną Ouupacia 
Nadrcnji, która trzymała Niemcy w cuglach, dawała Polsce czas na konsoli- 
aację państwa. Z chwilą ewakuacji Narirenji Niemcy rozpętały ofensywę 5 
lat wcześniej. Ofensywa ta niewątpliwie będzie prowadzona coraz usilniej.

„L Honitie Librę pisze: Repuolikanie zdają sooie sprawę z tego, jak 
dalece te prowokacyjne manifestacje mogą zmniejszyć uczucia sympatji dla 
Niemiec w Europie. Dziennik podkreśla, że opinja połska jest zaalarmowana 
stałem wysuwaniem na porządek dzienny kwestji jej granic.

KOMENTARZ DO ARTYKUŁU POINCARl

BERLIN. (PA T) —  Dzisiejszy „Yorwaerts' zamieszcza znamienny ko­
mentarz do ostatniego artykul.u Poincarego, opublikowanego we wczoraj­
szym numerze dziennika polskiego „E.^celsior". Poincarenni — • powiada 
„Yorwaerts" —  przypadnie zasługa wprowadzenia dyskusji w sprawie rewi­
zji, zasługującej na nientniejszą uwagę niż kwestja Wschodu Niemiec, a mia­
nowicie w  spra\vie Anschlussu. W g „Yorwaerts . tylko pruskie junkierstwo 
jest tak Npe, że nie rozumie kwestji niemieckiego południowego wschodu,

Jest rzeczą znaną, że junkrowie pruscy są przeciwnikami Anschlussu. 
W okresie zawierania traktatu wersalskiego —  pisze dziennik —  idea samo­
stanowienia narodów nie była dość silna, ażeby można było uskutecznić zje­
dnoczenie Niemiec. Na przeprowadzenie tej idei bez oglądania się na stano­
wisko państw zwycięskich Niemcy, wychowane w duch u Bismarcka, nie mo­
gły wówczas się zdobyć. /

Zjednoczenie Niemiec jest więc zadaniem przyszłości. Poszczególni 
Polacy mieli zawsze zrozumienie dla zjednoczenia Niemiec po pierwsze dla­
tego, poniewmz naród, który tylko co przeżył urzeczywistnienie swych aspira 
cyj narodowych, ma naturalne zrozumienie dla aspiracyj drugiego narodu. Po 
drugierr. zwTÓcenie się Niemiec ku południowemu wschodowoi zmniejszy si­
łą rzeczy parcie Niemiec na granicę polską.

O ileby naród polski misi zrozumienie dla swycfi prawdziwych intere­
sów popierałaby naturalnie zjednoczenicNiemiec Przyczyniłoby się to również 
do tego, iż we Francji przestanoby się obawiać, że zjednoczenie narodu nie­
mieckiego ma poeiągnąć za sobą wojnę, przekonanoby się tam natomiast, że 
jest to raczej ostateczna, stabilizacja pokoju na wschodzie Europy.

KOMUNIKAT BIURA CONTL
BERLIN. (F A T ) — biu ro  im oonacyjne Conti ogłosiło następu jący  komuniK.at: Pol 

ski m inister spraw  zagranicznych Zaleski w zw iązku z przem ówieniem  ministra Rzeszy 
irev iranusa  z unia 1 0  om. uznał za w łaściw e w ystąpić z protestem  u niem ieckiego char­
ge d affaires w W arszaw ie.

Min. Zaleski jjodkreślił przytem  niekorzystny w pływ  tego  przem ówienia na polsko- 
niemieckie stosunki. Niemiecki charge d ‘affaires odpow iedział, że nie mógłby rozpocząć 
dyskusji nad przem ówieniem  ministra Rzeszy T reviranusa i dodał, że w edług jego infor- 
m acyj now a m inistra Rzeszy nie zaw ierała nic takiego, coby zmieniało podstaw y nie­
miecko polskich stosunków , lub nie było zgodne z zaw artem i um ow am i. Byłoby zw ła­
szcza Dezsensowne sąozić, że minister Rzeszy T reviranus myślał o zmianie granic przy 
pom ocy w ojny. ,

Stanow isko, zaję te  przez niem ieckiego charge d ‘attaires, odpow iada poglądom  tu 
tejszych politycznych kół m iarodajnych. W szystkie .ząd y  niemieckie — zaznacza dalej 
kom unikat —  reprezentow ały zaw sze ten  sam  pogląd w stosunku do dotychczasow ych 
granit, polsko - niemieckich i nie dopuszczały radn i ch w ątpliw ości co do tych  swoich 
poglądów . Biuro Wolffa ze sw ej strony półurzędow o żadnych intorm acyj w  spraw ie de- 
m arche min. Zaleskiego nie ogłosiło.

/

ECHA STOLICY
ŻYCZENIA OJCA ŚW. DLA PANA 

PREZYDENTA RZPLITEj.

WARS7AWA. PAT. —  Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej otrzyma! (.1 
Jego Em. ks. kardynała Rakowskiego 
depeszę treści następującej:

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, S fa  
ła. Otrzymałem polecenie od Ojca ś  
złożenia Panu Prezydentowi życzeń je  
go Świątobliwości w dniu 15 sierp­
nia, w którym Jego Swiątbliwość łą­
czy się z Nim w radosnych w'spomnii - 
niach, z przed 10 laty, kiedy przeby­
wał w Polsce.

Nie mogąc udać się do Spaiy oso­
biście, przesyłam te życzenia telegraf i 
cznie. — Oby Bog błogosławił Polskę 
oraz Jej Najwyższego Zwierzchnika.

(— ) Kardynał1 KakowsI,

AUDJENCJE, WYJAZDY, 
PR7YJAZDY.

W dniu l b  Dra, p. M arszałek Piłsudski 
przyjąj J. Eni. ks. karydnala R akow skiego 
który ziożył P anu M arszałkowi życ zenia Oj 
ca Św iętego z oka, ,i 1 0 -ej rocznicy zw y­
cięskich walk, z kto. emi łączą się w spoir 
nienia Jego Św iątobliw ości.

—  Ó godzinie 14-ej p. M arszalek przy ­
jął prezesa FID A C u frtk. A bbot praz p, Gra 
nier, prezesa francuskiego zw .ązku byłych 
kom batantów , którzy przybyli w  tow arzyst­
wie prezesa Federacji gen. G óreckiego.

KONFERENCJA W SPRAWIE BEZ­
ROBOCIA.

WARSZAWA. (P A T ) V7 dniu 16 brn. 
pod przew odnictw em  p. prezesa Rady Mini­
strów  Sław ka z udziałem p. m (nistrf, p racy  i 
opieki społecznej P ry sto ra  i p ministra 
poczt i teicgraiów  B oernera oabył? się kon­
ferencja w spraw ie bezrobocia.

DOŻYNKI W SPALĘ.

SPAŁA. (PA T ) —  Już od sam ego rana 
dnia 15 b.n ściągać zaczęły do Spały pierw 
sze zastępy dele^acyj z całego kraju  na uo- 
roczne dożynki u P an a  Prezydenta  Rzeczy­
pospolitej w letniej jego rezydencji w Spaw.

Przybyły liczne delegacje m łodzieży wiej 
skiej i przedstaw icielstw a rolników ze wszy 
stkich zakątków  ziemi polskiej

W  dniu 16 bm. liczbę przybyłych do Spa 
ly uczestników  określić m ożna do 1 0  tys. 
osob— łowiczan, pom orzan, Wielkopolan, 
ślązaków, kaszubów , poleszczukow, kujaw ia 
kow, kurpiow, pouhaian i t.d.

Przybyli rozłożyli się wielkim obozem  pc 
lasach spalskich. Dzien sobotni w ypełni z a ­
w ady sportow e, popisy i gry ludowe, za 
począiKOwane biegiem sz tafetow ym

W ieczorem w wielkiej, św ieżo wykon 
czonej haii sportow ej oaoylo  się staraniem  
.związku teatrów  ludow ych przedstaw ienie 
.egjonam e, pclączone z cnoiem . W spaniale 
w ypadło „W esele na Śląsku". D elegacje z 
całego kraju napływ ają w dalszym  ciągu.

Z K O T Ł A  CHIŃSKIEGO
STAN WOJENNY W HANKOU I SZANGHAJU.

SZANGHAJ. (PAT) Jak donosi Agence Indo - Pacifiaue, władze chiń­
skie wprowadziły stan wojenny w Hankou i Szanghaju.

Wieści z „królestwa zbrodni i głodu
NIE PRZECZUWAJĄ CO ICH CZEKA.

MOSKWA. (P A T ) —  Do zagłębia D onieckiego przybyły dw ie parje rob tnikow 
niem ieckich, liczące ogołem 487 osób. Robotnicy ci rek ru tu ją  się głów nie z pośrud człon 
ków organizacyj kom unistycznych zagłębia Kuhry.

ZAWADZA rM NAWET , PAN TADEUSZ".
MOSKWA. jP A I ) —  W ychodząca w Moskwie w języku polskim „T rybuna Ra 

dziecka" w ystąpiła z krytyką działalności centralnej bibljoteki polskiej w Związku So­
wieckim. ja k o ic a e n  z pow ażnych zarzutów  przeciwko tej instytucji „ T r .b u n a  Radziec­
ka" w ysuw a to, ze sa jeszcze w ypadki w ypożyczania z bibljoteki „P ana T adeusza" oraz 
różnych u tw orów  Sienkiewicza. Zdaniem „Trybun, y" św iadczy to  o tem , że w niektó- 
rych bibljotekach znajdują się jeszcze książki obce ideologicznie komunizm ow i polskiemu.

I CI NIE NALEJĄ Z PRÓŻNEGO.
MOSKWA. (PA C ) —  Z prezydjum  w yższej rady gospodarstw a narodow ego ZSSR 

zwolnieni zostali dotychczasow i członkowie Ł ochatkow , Biszew i W nłkow , a na ich miej 
sce m ianow ano Giiuszyna, Arutianianca, K esajew a i Kuzniecowa.

Ograniczenia emigracji do Kanady
OTTAWA. (PA T) —  Minister emigracji i kolonizacji Gordon oświad­

czył, iż obecna polityka rządu, podyktowana koniecznościami, wynikaiącemi 
z bezrobocia w Kanadzie, polegać będzie na wstrzymaniu imigracji z Europy 
do czasu poprawienia się sytuacji na kanadyjskim rynku pracy

W przyszłości ruch emigracyjny podlegać będzie kontroli. Decyzja ta 
nie dotyczy turystów, co się zaś tyczy imigrantów, będących już w dro­
dze do Kanady, wypadki bedą v miarę możności uwzględniane.
W ieści z chińskiego kotła.

Katastrofa samolotu austrjacKńego
WIEDEŃ. (P A D  Sam olot austriacki t-w a  lotniczego U.95, lecąc z lnnsbrucku do 

Zurychu, uderzył w czoraj po południu z pow odu mgiy w pobliżu miejscowości W eiler w 
B aw arji o stok góry i został strzaskany. P ilo t kpt. Rubritius poniósł śm ierć na miejscu. 
Dwaj pasażerow ie, mianowicie Amerykanin E dw ards i Szw ajcar Rieben. doznali ciężkich 
obrażeń. Dzienniki w iedeńskie stw ierdzają, że jest to  pierw sza katastrofa  od czasu po- 
w stan ia  austrjackiego t-w a lotniczego, jaką poniosi sam olot austrjacki.
Dalsze losy sterow ca R.100

Z ZA KORDONÓW
KS. KRUPOWICZ O POLITYCE ROL 

NtJ RZĄDU KOWIEŃSKIEGO.
Przyw ódca chrześcijańskiej' dem okracji 

ks. Krupowiczius, który n iedaw no powrocil 
z zagranicy, przyjął korespondenta „VoIks- 
b lattu" i oświadczył n.u, że Y oldem aras 
przyniósł dla Litwy wiele nieszczęść, jedna* 
że jego  śladam i idzie się nadał. N ow a u s ta ­
wa o reiorm ie rolnej rujnuje do tychczasow ą 
pracę, to  też należy trak tow ać ją negatyw  
nie. U staw a ta przynosi korzyść me dla łu­
dzi pracy, lecz dla właścicieli m ajątków . Na 
pytanie natury  politycznej, s taw iane przez 
dziennikarza, ks. K rupowiczius odmowił o d ­
powiedzi,

LOSY MNIEJSZOŚCI LITEWSKIEJ W  
PRUSACH WSCHODNICH.

„N aujasis Tilzes Keleivis“ z dn 30. 7. 
w artykule p.t. „D aw ne i obecne czasy Lit­
w inów pruskich *1 uskarża się, iż wraz z roz 
w ojem  kolei, d róg  i postępem  cyw ilizacji sta 
bej naiodow ości litewskiej grożą coraz więk 
sze niebezpieczeństw a, £ przecież „m y chce­
my być praw dziw ym i Litwinami 20-go w. 
Musimy więc znac nasz język i kochać o j­
czyznę. Dzisiaj w szędzie s taw iają  pytanie, 
czy daleko z tą  litew ską m ow ą zajdziesz. 
N aszyć  zaś rodziców  to  nie obchodziło. Oni 
wiedzieli, iż im i ich dzieciom w ystarczy w 
ich litew skim  kraju  Chleba. O becnym  naszym  
obow iązkiem  jest nie sadzić, lecz wiedzieć 
co czynić Musimy w zm acniać nasze siły, 
patrząc na Litwę i odrodzenie jej kultury".

W WIEZIENIU KOWIENSKIEM.
Redakcja „R ytasa" otrzym ała od jedne 

go z więźniów gruźliczych w więzieniu ko- 
w ienskiem list, pizedstaw iający rozpaczliw e 
położenie tych  więźniów w «zpitalu więzień 
nym Lekarz specjalista odv iedza ich raz na 
kilk? miesięcy t  adanie chorych odbywa 
się w blyskawicznem  tem pie, przepisyw ane 
lekarstw a nie przynoszą żadnej ulgi. P oży ­
wienie, w ydaw ane chorym , niew iele się róż 
ni od pożywienia, w ydaw anego  więźniom 
zdrow ym .

P A A j C ł P  O SIEROTACH Z Dł> 
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Okropny mord w powiecie baranowickim
NOWOGRoDEK. (PA T) W  sobotę wies Kregle, gminy darewskiej po ­

wiatu jarano w ickiego, była widownię strasznej zbrodni, która pociągnęła za 
sobą kilka oiiar w ludziach. O godz. 5 rano 2 1 -letnia Płaton Sitko rzucił się 
nagle z siekierą na matkę swoją Annę, kładąc ją jednem uderzeniem w głowę 
trupem na miejscu. Po zamordowaniu matki zbrodniarz w obłąkańczym .zalt 
rzucą się na znajdujących się w mieszkaniu Antoniego Pietkiewicza i jego ż o ­
nę Kainę, Zofję Re™ inską i Józefa Grygorowicza, których uderzeniand sie­
kiery cięzKo poranił. Następnie zbrodniarz poopalił własne osiedle które 
spłonęło dooszczętnie.

W zgliszczach stodoły znaleziono zwęglone zwłoki nieznanego mężczy­
zny. Ciężko rannych odwieziono ao  szpuaia w Baranowiczach.

ja« .otaliło pieiwiasikowe dochodzenie, ojciec zbrodniarza Aleksander 
Sul o od dłuższego czasu żył z żoną w  separacji. [Namówił w ięc syna, ażeby 
zabn matnę i swiaak,i tej rozmowy. Jak się ukazało, świadkiem tym był męż­
czyzna, rtorzgo zwłoki znaleziono w spalonej stodole.

Platon Sitko po dokonaniu zbroani zb.egł w kierunku okolicznego lasu. 
Policja wszczęła poszukiwania.

OSOBLIWOŚCI „MIASTA" 
BRASŁAW IA

(SZKICE I UWAGI)
CZĘŚĆ I.

Spędzajląc w akacje w tSrasławiu, mam 
sposobność w glądm ęcia się we w sztlk ie 
objaw y jego  życia i w egetacji. M iasta  zko 
to  je s t aardzo ciemawe a to szczególnie ze 
w zględu na charakterystyczny sposób byto­
w ania jego  m ieszkańców  Naogoi m o rą ,, 
rzec bardzo zw yczajna u brastaw ian, w ia- 
lomo jak  brastaw ian in : odżyw ia się, poru­

sza. -awi, plażuje się, kąpie (za  co na nie­
go od czasu do czasu ksiądz z am oony „po- 
krzyczy ') ,  tino m iejscow e odw iedza przez 
oszczydnosć raz na miesiąc —  z w yglądu 
bardzo uprzejm y, czasem uśmiechmyty — 
na gościach spraw ia dość mile Wrażenie.

w iek i gazićkolw iek zasłyszał. Praw dopodob 
nic chciai przez to  popisać się sw oim  talen- 
r':n „ tw órczym '1, jako że „uzupełnił" sztukę 
sceniczną. Tym czasem  mu się nie udało, bo 
publiczność (szczególnie panie) przyjęła u  
z wi ilkiełn niezadowoleniem .

Kończę dodając, że w szystkie tego ro­
dzaju osobow ości ośw ietlają Braslaw dość 
ujem nie i dlatego należałoby je co ry d ile 1 

zlikwidować. s t .  Szanter,, °

LIDA.

Zato inaczej b ras lau  lanie p rzedstaw ia­
ją  się rozpatryw ani szczegółow o (oj ta  me­
to d a  analizy!) —  i w oczach nie gościa. Na 
specjalną uw agę zasługują pew ne instytucje 
społeczne oraz organizacje ośw iatow e, ja- 
Kich w  Brasłnwiu jes t co niem iara. Tu ci 
dupieru w ykw itają  osobliw ości, dla których 
„m iasto" to można nazw ać oryginalnem , 
charakterystycznem  i nietypow em  dla na­
szych kresów.

Nie zaczynając od rzeczy najw ażniej­
szych, trzeba w spom nieć o Kasie Chorych. 
W instytucji tej panuje w prost zadziw iająca 
„dem okratyczność" —  w Diurze przyjęć 
urzędnicy do nielubionych in teresantów  
zw racaje się bezw zględnie na.... „per t y ' ... 
najczęściej w języku rosyjskim  a cZaserr w 
niestraw nie polskim ).

usooliw oscią  B rasław ia jes t również to 
że rów nolegle zc w zrostem  liczby w szel­
kich orgam zacyj kulturalno-osw -atow ych i 
społecznych —  uporczyw ie postępuje ■'anik 
pracy w tych organizacjach. Istnieje tu m. 
in. Pow iatow y Związek Młodzieży W iejskiej, 
k tóry dotychczas działalności sw ej nTe ufaw - 
nil. Czyżby ta  piękna organizacji ’ miat? być 
tylko środkiem do pom nożenia u nas zastę­
pu ludzi z tytularni „prezesów "?

—  Pożar. O negdai w godzinach w iec/o  
row ych w e wsi Solirzki, gminy Radlińskiej, 
z pow odu wadliw ej konstrukcji komina w \ 
buch! pożar, skutkiem  którego spłonął do­
szczętnie dom m ieszkalny, należący oo Sta- 
nisiaw a Prokopow .cza. S traty  w yrządzone „ 
pożarem  dochodzą sum y 3 tysięcy zł.

—  Kunit uradzi pod Ejszyszkami. W no­
cy z 13 na l t  sierpnia z pastw iska około 
wsi |urszyszl.i, gm iny Ejszyskiej, zostały 
skradzione 3 konie, należące do m ieszkań­
ców  wsi Jurszyszki Antoniego M aszkiew icza 
lana Ł ahow icza i J. Szanczaka. Koniokradzi 

zdącyli jeszcze zatrzeć w szelkie ślady upro­
w adzenia koni, jednakże o dokonanie kra­
dzieży podejrzani są cyganie, którzy owej 
rocy obozow ali w pobliżu m iejsca, gdzie pa 
sły się konie.

Liorn Ludowy M acierzy Szkolnej (a 
O gnisko S. ,M. P .), ongiś bardzo w zorowo 
urządzony (w ykw itnie um eblow any i zaopa­
trzony w różne czasopism a, posiadający wla 
sny 8 -mio lam powy odbiornik radjow y pia­
nino e tc .), koncentru jący całą inteligencję 
brasiaw ską, środow isko m iejscowej umysło- 
wości, chlabnie reprezentujący Braslaw na- 
zew nątrz —  zeszedł dziś na poziom przecięt­
nej karczemki. Tylko obszarpane meble, ze­
psute, nieczynne radjo, stos wolnycTi nasa­
dek od gazet —  sm utno przypom inają pięk­
ną przeszłość tej instytucji. Czytelnię zapeł­
niają kłęby dym u tytoniow ego, z poza któ­
rego m ożna dojrzeć rozw alone posrac,e 
m łodzieńców  z zalożonemi na stoi nogami, 
w ygw izdn jący th  jakieś dzikie piosenki. Istna 
.ludow ość".

T rzeba  w spom nieć jeszcze o brasław- 
skiej punktualności i m iejscowym  t. zw. 
„S trzelcu". Unia 3 sierpnia s. b. „Strzelec" 
(w spólnie z organizacją policyjną) urządził 
przedstaw ienie am atorskie. Punktualność 
p iaw dziw ie rycerska (s trze lecka): na afi­
szach stoi w ypisane jak w ól: p o czą ttk  o
godz. 7 w ieczorem , a w istocie rzeczy przed 
staw ienie rozpoczęło się o godz 1 O-ej min 
30 w nocy. W inszow ać „strzelcom  ‘ takiego 
bohaterstw a, jak nudzenie i irytow anie pu­
bliczności. Piękny przykład dla młodszych!... 
A jeślibym  dodał, w jaki sposób zostało ode­
g rane owo przedstaw ienie (M ałżeństw o L >- 
li") — bvłoby za dużo... zresztą  szkoda miej 
s t a  i czasu na opisyw anie takiego gałgań- 
stw a w sposób szczegółow y. Dość, że bra- 
sław scy aktorzy wpadli na pom ysł im prow i­
zacji, przyczem  jeden z nich — głów ny bo­
hater —  tak się rozochocił, że na scenie za­
m iast grac norm alnie sw a rolę w yładow ał 
przed publicznością cały śm ietnik najordy­
narniejszych ,.dow cipow “ , jakie k.edykol-

—  Święto ,.Mrzelca" w Zabłocili. W  Za- 
błociu m iasteczku pow iatu Lidzkiego, zo s ta ­
ło urządzone przez m iejscowy oddział zw iąz 
ku strzeleckiego „Św ięto Strzelca", na Które 
przybyły oddziały strzeleckie z Zaprudzian, 
M arku? f N ow osadów

Po przeprow adzt.iiu  próbnej defilady 
t Tzed kom endantem  P. W. .77 p. p. por. 
Smoleńskim oddziały udały się do "kościoła 
paranainego  na uroczyste nabożeństw o, po- 
czem kam panijny Ignaszcw ski złożył raport 
kom endantow i P. W, 77 p. p., a  następnie 
poprow adzi! defiladę „S trzelców 1,1, którą 
przyjął pułkownik Bańkowski w otoczeniu 
prżTttsTawTćieli w ładz m iejscowych i organi- 
zacyj społecznych.

W godzinach popołudniow ych Strzelcy 
odm aszerow ali do budynku urzędu gm inne­
go, ^elem złożenia przyrzeczenia strzeleckie 
go. Na zaproszenie Drztłożonych związku 
strzeleckiego przybył tu ta j ks prefekt Mali­
nowski, który przem ówił do zebranych 
strzelców, zachęcając ich do pracy dla do­
bra O jczyzny i podkreślając znaczenie przy­
rzeczenia strzeleckiego, jakie za chwilę mieli 
w szyscy złożyć. W końcu ks. M alinowski 
przyrzekł, ze na każde zaproszenie przełożo­
nych zw. strzeleckiego chętnie będzie służył 
odczytam i treści historyczno-religijnej. Z ko 
lei przem aw iali: kom endant P . W. 77 p. p. 
por. Smoleński i kom endant oddziału ob. W. 
W itkowski, zaś przyrzeczenie strzeleckie 
odebrał kom panijny ob. Ignaszew ski, przy­
pom inając obecnym , że z chwilą złożenia 
przyrzeczenia sta ją  się praw dziw ym i strzel­
cami, k tórą to godność w szyscy powinni 
szanow ać.

Na zakończenie uroczystości wieczorem 
urządzono przedstaw ienie i zabaw ę taneCZ^ 
ną, która w bardzo miłym i sym patycznym  
nastro ju  przeciągnęła się do rana.

STOŁPCE.
—  Przejazd aeiegacyj komunistycznych 

przez Stołpce. Przedw czoraj przez stację gra 
niczną Stołpce przejechały delegacje kom u­
nistyczne: niem iecka, baw arska, szkocka 
angielska i duńska udające się na zjazd Mię­
dzynarodów ki w M oskwie

— Huragan nad Swięciańskiem. W dniu 
15 b. m. o  godzmie 14.30 nad m. Sw yranki 
gm. Kiemieliskiej przeszedł huragan, który 
zniszczył 1 0  stodół rozw alając je.

BNDAPESZT. (PAT) W  związku z uroczystościami ku czci św Eme­
ryka przyjechał dzis wieczorem do Budapesztu ks. prymas kard. Hlond, wi­
tany na dworcu przez przedstawicieli poselstwa polskiego i konsulatu oraz 
delegacje miejscowej kolonji polskiej.

16 SIERPNIA

Śnieg w Paryżu
PAKYZ. (PA T) 15 om. wieczorem spadł w okolicach Paryża śnieg.

Katastrtfa parowca „Tahiti”
SAN EKANCISCO. (P A T ). —  Parowiec angielski „Tahiti", zdążający z W elingto­

nu do San h-ancisco, przesiał sygnały alarmowe, znajdujące się w  odległości 660 mil od 
Taiodonta. Pai ow iec stracił jedną śrubę. Pasażerowie parowca wezwani zostali do zaję 
cia miejsca w  łodziach ratunkowych. Na pomoc zagrożonemu parowcowi wyruszyło kil­
ka statków. Na „Tahiti" znajdowało się 128 pasażerów.

Dalsze losy sterowca „R. 100“
LONDYN. ęPAT). W dniu 16 bm o godz. 12.02 wielki sterowiec „R.100" został 

przywiązany do masztu na lotnisku w Caraington. Odległość pomiędzy lotniskiem św . 
Huoerta i Lardington sterowiec pokrył w  ciągu 57 goazm

W ceiu w ystawienia na próbę rów nowagi sterowca w  chwili wyjazdu na jednym ze 
stołów postawiono szklankę pełną w ody. Ani jedna kropla nie wylała się w ciągu prze­
lotu nad Atlantykiem. Największa szybkość sterowca wynosiła 92 miłe na godzinę. Po­
dróżni mówią o locie z entuzjazmem, Przelot „R. 100“ uważany jest ogólnie za progno­
styk szybkiego wprowadzenia regularnej powietrznej komunikacji transatlantyckiej, 
w w f f i i in i in i i tu iM E M n ^ iN ' — — t i i b i w i  »  l a i B i U  mw i i m m n

G I M N A Z J U M
(M niejsze S^minarpim Duchowne)

Z g rom ad zen ia  K s ię ż y  M isjon arzy  św . W incentego i P au lo
Wilno, ul Subocz 18.

O bejm ujt cztery niższe klasy gim nazjalne typu klasycznego daw nego 
z językiem łacińskim i niemieckim ud klasy pierwszej. P izyjm uje się ucz­
niów w wieku od lat 11 do 13 po ukończeniu przynajm niej czterech od­
działów szkoły pow szechnej. O płata m iesięczna za naukę i in ternat w ynosi 
75 zł. Po ukończeniu szkoły kandydat przechodzi na dalsze studja gim na­
zjalne i teologiczne do Sem inarjum  Księży M isjonarzy w  Krakowie, gdzie 
kształci się już na koszt Zgrom adzenia.

D yrekcja przyjm uje jeszcze do dnia 25 sierpnia zgłoszenia kandyda­
tów w zorow ych i zdrow ych, którzy m ają szczerą chęć w stąpienia do stanu 
kapłańskiego - m isjonarskiego.

Front środkowy Dziś po północy 
grupa uderzeniowa, pod osobisterrf kie 
rownictwem Naczelnego Wodza, roz­
poczęła natarcie w kierunku północ­
nym z podstawy wyjściowej nad rzeką 
Winprz. Już w godzinach południo­
wych 14-ta dywizja piechoty opano­
wała Garwolin. 3-cia dywizja piecłio- 
ty legjonów, działając z rejonu Cnełma 
zajęła około połnocy Włodawę, odci­
nając drogę 58-ej dywizji sowieckiej.

Oddziały polskie, me napotykając 
na większy opór ze strony nieprzyjacie 
la, posuwają się szybko w kierunku 
północnym.

Front północny. Dywizje 1-ej aąrmji 
w ciężkich, całodziennych walkach, 
ostatecznie odebrały utraconą pier­

wszą linję obronną warszawskiego 
przedmościa.

5-ta armja: 17 dywizja piechoty 
opanowała Nasielsk po ciężkich wal­
kach. Nieprzyjaciel zpowrotem zajął 
Ciechanów.

Front pofuaniowy. W rejonie od­
działów ukraińskich walki nad Strypą 
Buczacz został ponownie przez nie­
przyjaciela zajęty.

Główne siły armji konnej Budien- 
nego, które przeprawiły się przez Bug 
posuwają się w kierunku na Lwów. W 
akcji przeciw kawalerji nieprzyjaciel­
skiej odznaczył się III dywizjon lotni­
czy, który w dniu dzisfejszym wyko­
nał na 19-tu aparatach 49 lotów nad 
nieprzyjacielem.
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Jak to było naprawdę z deklarację moskiew­
skiego metropolity Sergjusza

Jak wiadomo, głośna w swoim cza­
sie deklaracja przedstawiciela praw o­
sławnego patrjarchatu rosyjskiego, me 
tropoliiy Sergjusza, była wymuszona 
przez bolszewików, celem osłabienia 
wrażenia, jakie wywołało orędzie pa­
pieskie o prześladowaniu religijnem w 
Ros[ ji Obecnie znane są okoliczności, 
które towarzyszyły powstaniu tej de- 
klaiacji. Pisze o nicłi w ostatnim n-rze 
,,Revue des Deux Mondes** biskup 
d‘Herbigny, opierając się na doniesie­
niu korespondenta ,,Stainpaf‘ z Mo­
skwy.

A więc przedewszystkiem niepra - 
wdą fest, że dziennikarze zagraniczni 
starali się o wywiad z Sergjuszem. Zo­
stali om zaproszeni do domu metropoli 
ty i musieli tam tak długo czekać na 
rozmowę, że chcfeli^już opuścić lokal i 
dopiero wtedy obeeny~w pokoju urzęd 
nik sowiecki przyspiesz)'! wyjście re­
prezentanta patrjarchatu. Gdy wresz­
cie Sergjusz wyszedł, był bardzo przy­
gnębiony i zakłopotany i nie chciał 
udzielić żadnych informacyj W prawej

ręce trzymał zwoj druków t.j. dw anaś­
cie odpisów swej deklaracji, złożonej z 
pytań i odpowiedzi. Druki te rozdał 
dwunastu obecnym dziennikarzom za­
granicznym i oświadczył, że sam nie 
może udzielić żadnego wywiadu, ponie 
waż po pierwsze nie dosłyszy, a po 
drugie musiałby przedtem wszystko 
omówić ze świętym synodem.

W  taki sam sposób bolszewicy za­
brali się do duchowieństwa katolic­
kiego, ale tu G P U  miało mniej szczęś­
cia. Przedstawiciel Kościoła katolickie 
go odpowiedział im listownie, że nie 
może podpisać podsuniętego mu oś­
wiadczenia. Sowiecka policja politycz­
na nTe cofnęła się jednak przed fał­
szerstwem. wykorzystała ona podpis 
księdza pod owym listem i umieściła 
go pod kopjami rzekomego oświadczę 
ma zwierzchnika Kościoła katolickie­
go w Rosji. Wspomnianemu księdzu 
udało się jednak przesłać polajemtlfe 
do Rzymu list z wyjaśnieniem, jak sfę 
w rzeczywistości przedstawia sprawa 
jego podpisu.

Front środkowy. Dywizje grupy ude 
rzeniowej, pod osobistem kierowni­
ctwem Naczelnego Wodza, prą niepo­
wstrzymanie naprzód, rozbijając od­
działy nieprzyjacielskie, którym wy­
chodzą na skrzydła i tyły,

58 dywizja sowiecka z grupy mo- 
zyrskiej poniosła ogromne straty, a 57 
dywizja z tejże grupy została niemal 
zu. pełnie zniszczona. Temu samemu 
losowi uległy dywizja 8 i 10 XVI ej 
armji sowieckiej. Niedobitki tych od­
działów1 w panicznym odwrocie przebi 
jają się na wschód. 14-ta dywizja ge­
nerała Konarzewskiego zajmuje o go­
dzinie 18-ej Mińsk Mazowiecki.

16-ta dywizja zajęła Kałuszyn i Mro 
zy, 21-a ponaglana przez W odza Na­
czelnego, dochodzi do Siedlec. 1-a dy­
wizja legjonowa wraz z grupą Jawor­
skiego osiągnęły linję Biała-Między- 
rzec.

Front północny. Prawe skrzydło 
1-ej armji, nawiązawszy łączność z 
grupą uderzeniową, rozpoczyna pościg 
za uchodzącym nieprzyjacielem, 15-ta

dywizja piechoty w boju z osaczonemi 
oddziałami przeciwnika pod Mińskiem 
Mazowieckim.

5-ta armja: Nieprzyjaciel wycofuj,, 
się z Lipna, Płocka i Raciąża w kieruri 
ku na Sierpc. Oddziały 9- ej dywizji 
piechoty zajęły po ciężkich walkach 
Pułtusk.

Grupa płk. Dreszera wykonała 
wspaniałą szarżę kawaleryjską rozbija 
jąc całą brygadę sowiecką i biorąc 750 
jenców, w tern dwóch dowódców puł­
ków i 23 oficerów, przyczem zdobyto 
21 karaoinów maszynowych i jedno 
działo. W  walkach tych odznaczyli się 
szczególnie majorowie Głogowski i 
Grobiński.

Pod wpływem manewru Naczelne­
go Wodza Tuhaczewski wydaje swo­
im armjorr rozkaz do odwrotu, rezy­
gnując ze zdobycia stolicy. ^

Front południowy. Posuwając siv 
na Lwów główne siły Budiennego osią 
gnęły linję Jaryczów —  Zadworze 
(około 30 kim. na półn wsch. od Lwo­
wa).

Liceum Handlowe Żeńskie
S. PIETRAMKIEWirZÓWNY

przyjmuje zapisy codziennie od g. 10 -12 (Wilno, ul. Żeligowskiego 1 m. 2)

Kandydatki winne posiadać świadectwo ukończenia 6 klas szkoły średnie] 
(ew entualnie 3 kursów seminarjum lub 3 klasowej szkoły zawodowej).

P^zy Liceum jed n o ro czn y  Kurs Sienograiji. — 0

K oncesjonowane przez Kuratorjum O S. W. Koedukacyjne Kursy wieczorowe 
(z piogramem gimnazjów Państwow ych)

mi. ) ) Komisji Edukacji Narodowej ( i

pud protektoratem  Polsk. Mac. Szkolnej w Wilnie.
Od dnia 17-go sierpnia przyjm ują zapisy na rok szkoln\ 1930 31 do wszystkich 
klas gimnazjum, typy hum anistyczny i m atem at.-przyiodniczy,-system  półroczny 

Zakres Duża m atura, mała m atura, szkoła pow szednia.
O dczyt). Lekarz szkolny. Zbiorowe wycieczki 

Nauka rozpocznie się dnia 2-go września. Sekretarjat Kursów czynny od 
godz. 16 19 po poł. prócz niedziel i świąt, ul. Biskupia i2 —6. —2

I E U 0 L E  L E K A R Z Y  w S O W I E T A C H
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Dyrekrja Szkoły Polsko- FrancusKłej 
N. Szepowalnikowowej v. W iln ie , u l. T ro cka  7.

Niniejszem kom unikuje, iż kancelarja będzie czynna codziennie od 
dnia l8  sierpnia r. b. od godz. 10—14-e; prócz św iąt i niedzieli..

Przy podaniach o przyjęciu należy załączyć m etrykę urodzenia oraz 
świadectwo szczepienia ospy. Tamże zapiiy do francuskiego ogródku dziecin- 
nego, gdzie pizyim uje się dzieci od 3 i pół lat.
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„M iinchener Medizimche W oche" przy ­
nosi list lekarza niem ieckiego o stosunkach 
lekarskich w  Sow ietach Stosunki te  są 
zupełnie niezachęcające i św iadczą o tem , 
j że podobnie jak w innych dziedzinach, 
tak  też i w dziedzinie życia społecznego 
Sow iety są daleko w tyle poza Europą. 
Ruch lekarski koncentruje się głównie w  
wielkich m iastach, a  więc w  M oskwie, Pe­
te rsbu rgu ! i Charkow ie, prow incja nato­
m iast iest pozbaw iona lekarzy. Związki za­
w odow e lekarskie w ykluczają w praw dzie 
tych lekarzy, którzy nie przyjm ują udzie­
lonej im pracy na wsi i w  m iasteczkach, 
ale mimo to w szyscy lekarze bronią się 
przed w j jazdem na prow incję.

niższe od płac rohotników  fabrycznych, a 
w ystarczy  w spom nieć, że  w oźnica fabrycz­
ny pobiera 1 1  rubli dziennie.

Żłobki dziecięce, którem i Sowiety tak 
często się popisują. są  na prowincji w  
zimie nieopałone, szyby od la t nie m yte, 
dzieci odziane w brudne szm aty  i śpią po- 
kilka na jednym  barłogu. Na śniadanie o- 
'rzym aja  herbatę  i chleb, na obiad zupę i 
ziemniaki. W ychow aw cy nie są  należycie 
przygotow ani do sw ego zaw odu., s tąd  też 
dzieci są  odpow iednio zaniedbane. S to­
sunki podobne panują  nie tylko w gu- 
Dernji korespondenta ale i w innych czę­
ściach państv 'a .

Dziwie się tem u nie można poniew aż, 
mimo ciężkich w arunków  pracy, płace le­
karzy są m arne i w ynoszą zaledw ie trzy 
do pięciu rubli dziennie. Są one znacznie

1 tak w Saratowie umieszczono 6000 
bezdomnych dzieci w  czterech domach, 
gdzie na jedno dziecko przypada jeden mtr 
kubmzny. 200 dzieci spało w łóżkach, re-* 
szta zaś na słomie i na deskach.

Od W oroch ty  do Oszm iany
z okien wagonu jest monotonny i mę- ścielnych przemawiających do widza rzesnem. Szerokie jezdnie, wygodne bowiem sprzymierzeńcem komuny jest
czący. Równina z rzadka przetrzaśnię- potęgą świetnej przeszłości. chodniki wielkie bloki kamienic. Rudt bieda. Niestety, jest tam jej pełno
ta anemicznemi lasami, puste pola, a Szczególnie silne i podniosłe wraże uliczny niezmiernie ożywiony. Co krok . . .

Z WAKACYJNYCH WOJAZoW. gdzieniegdzie im bliżej Krakówa ster- nie wywiera Wawel. Prace restaura- spotyka się rozmaite ,pałace“ . Jest z r o d e g a ^
czą jakoś dziwnie ponuro kominy ta- cyjne posunęły się daleko naprzód, więc „pałac pończoch", „pałac ubrań , ’• V . Wuiat ł*  tZ- Jtt lYUO UZ.1 VV I ł lD  p  WU 1 LI 1 K O i l lU I J '  1 Cl j  w u i v „ c /  y «-*»* ZN I r  i  o  tl CTt~\ T  * r>  ̂i ł  - -

Co roku, gdy minie zima, nasuwa łem tedy znaleźć coś pośredniego t.j. Bryczne, Przed paru laty można było zwiedzać damskich * i „pałac k w ia tó w ^ N ie  trze dfga ^  j o n u ^ i y s t ą  ^  ^  ^  ->gnl
się to samo pytanie, gdzie spędzić ur- spróbować wszystkiego po trochu od- Mijane stacje nie wyglądają pocią- tylko siedem sal częściowo odświeżo- ba jednak iść daleko, aby niemal obok g j  n n r ia T w r t J *  zbliżał sie dn i* 
lup, gdzie po 11-tu miesiącacn tkwię- bywając spacer po Polsce, którego gra gającu: dużo brudu, mało zieleni i nych bez umeblowania, teraz dostępne wspaniałych wystaw sklepowych, wy- 7 “V J a ­
nia na miejscu i gotowania się we wła nice stanowiły a południu W orocnta kwiatów, są dla publiczności 25 olbrzymich ko- kwintnych restauracyj i cukurm  roba- ^ * P l̂ smX
snym sosie, zaczerpnąć świeżego po- —  na północy Oszmiana Późnvm wieczorem stajemy w Kra- mnat zamkowych. Zgromadzona jesf czyć nędzę. Ten jaskrawy kontrast jest , I ' « m ysiiw y, y- e m g a ę
wietrzą, połknąć największą ilość mi- Spory kawał drogi, zgórą 2500 kim. kowie Dworzec krakowski to cacko w w nich większość arrasów rewindyko- dla Katowic ogromnie charakterystycz . * 1̂ ż n  ‘A fm hliżei oór 7Pm"
tarnin, słowem nabrać zapasu sił i trzeba było tłuc się wagonem zwła- porównaniu do ohydnej, odrapanej bu- wanych z Rosji, Szczerbiec, pamiatki ny, albo wielki przepych, albo nędza “ “ ii) s  J .  . - 1' ’ ' e 1
zdrowia na dalszą 11-to miesięczną szcza, że trasa tego „spaceru** biegła dy warszawskiej. nazvwającej się War po królu Janio III, zbroje, sztandary, albo rozbawione, roześmiane twarze ' W o r ^ h r t l
siestę. przez W arszaw ę — Kraków —  Kato- szawą —  Główna. Na prawo i lewo To, co zostało zrobione na Wawelu, szykownych par. i panów albu zmyczo mz w  Lwowie, a w u ru en u e

Zaczyna się zwykle od tantastycz- wice —  Lwów do Worochty i zpo- słychać „panie radco, panie doktorze** jest drobną częścią .ego, co ma być ne, złe bły ski oczu lumpenproletarjatu. ,CP,CJ w J ■ ■
nych pomysłów: pojadę tam, będę tu, wrotem przez Wilno do Oszmiany. Nie całuję rączki * —  można więc z zamk- jeszcze wykonane. Dopiero za kilka lat  ̂ Lipiec i sierr-eń to najgorsze mie- Odcinek kolei od Nadwornej do 
zwiedzę to a tainto. Gdy jednak ocze- żałuję jednak nieprzespanych nocy w niętemi oczyma powiedzieć, że znajdu murom zamkowym przywrócony zosta siące dla górników. Można je porów'- Worochty jest najpiękniejszym kawał- 
kiwany dzień urlopu się zbliża, rzeczy wagonie, dźwigania walizek, kłopotów jemy się w sercu ..świętej Galilei") nie ‘iawny wygląd. nać z przednówkiem u rolników od kiem trasy kolejowej w Polsce. Tor
wistość rozwiewa najbardziej różowe i i zmęczenia. Wvnalazek mój można Każdego, kto od czasu, do czasu Rrzejazd z Krakowa na Śląsk jest sierpnia bowiem zaczynają się zamó- wjje s ję u p0j nóża gór pokrytych ol- 
piękne pomysły. W ysuwa coraz ener- opatentować, daje bowiem maksimum odwiedza Kraków ogarnia nirwątpli- doskonałą ilustrąCją dziejów. Tam prze wienia na węgiel na rynku vew'nętrz- brzymiemi lasami świerkowemi. Obok
giczniej macki zwierze, zwane budże- zadowolenia i teraz z przyjemnością wie nastrój podobny temu gdy się ;szłość, tu teraźniejszość. Dymiące ko- nym i wzrasta konsumeja. Większość toru Prut —  groźny, gdy rozleje, te-

). wchodzi do muzeum, gdzie pełno jest miny hut i kopalń, pył węglowy, gwizd kopalń pracuje po parę dni w tygodniu raz Wą Zjutki strumień wody — złoht
t „  i .. K C \ / r n n  i 'T n  f u r o  r r r  a  tnFzn c t r n i _  o  f  n  rl i c f r  11* r* "7 K  Q t o c f  7 n Q .   l  „ 1___1 _ * • .  ■ i ___  • ___i __ _______1_____

tem domowym, trzeba ograniczać, re- myślę o tem co minęło. . w
dukować, aż wreszcie w ostatnim nie- drogich pamiątek. Nastroju tego nie syren i zmęczoną twarze —  oto syni- stąd też lwzba bezrobotnych jest zna- głęboki jar. Powietrze, jedna rozkosz,
mai dniu zapada decyzja daleka od * potrafiły zatrzeć ani liczne jeszcze śla- Boi dnia dzisiejszego W murach Kra- czna. Ciężkie położenie gospodarcze Balsamiczny zapach lasów i łąk odu-
tych pomysłów z przed paru tygodni, Z nielicznych pociągów w Polsce, dy kongresu Centrolewu, ani ożywio- kowa panuje spokój i dostojność, tu wykorzystują komuniści prowadzać rza> p u C j ą g  mija Jaremcze przechodzi
odarta z romantycznego uroku podró- kurier, kursuiący w dzień pomiędzy ny ruch uliczny. Miasto —  muzeum i wszędzie gorączkowy pospiech wytężoną agitację wywrotową. Są przez wspaniały wiadukt, wpada w tu-
ży w nieznane kraje. Jedzie się albo W arszawą a Krakowem posiada radjo. miasto ogród oto dwa określenia Kra- Jkiem sięgnąć wszędzie wy miejscowości zv łaszcza w okręgu So- nej i m;|a Jamnę, Tatarów, znowu wia-
nad morze, albo w góry, albo na naszą Za niewielką opłatą całą drogę słu- kowa. Moc zieleni i kwiatów, pięknie strzelają kommy fabryczne a nr bliżej snowieckim, gdzie statystyka notuje GUkl i jesteśmy w Worochcie, która
kochaną wieś, która zawsze będzie chać można doskonałe koncerty wszy- utrzymane planty nadają miastu zabyf Katowic, stolicy kraju czarnych dja du 40 proc. komunistów wśród robot- śmiało może konkurowaić, co do pięk-
najmilsza, mimo, że w kalkulacjach stkich stacyj europejskich, to też sześć ków ciepły, pogodny koloryt. 1 jeszcze mentów, tem >ch więcej, tem silniej .tików Jest to jednak komunizm z rię- ności położenia z perłą gór polskich, 
przedurlopowych najmniej jei poświę- godzin jazdy mija nadspodziewanie jedno ma Kraków, to to, że można w odczuwa się atmosferę pracy i wyści- dzy. Gdyby pewnego, pięknego dnia Zakopanem. Sz»
ćano uwagi. prędko. niem czuć się doskonale tygodniami gu za zyskiem. bezrobotni na Śląsku znaleźli pracę,

Fatalne „albo“ , zdecydować się na Gdyby nie radjo, droga byłaby nu^ bez stykania się z ludźmi w ciągłej Katowice nie są miastem dużem, ale można twierdzić, że odsetek komuni- ---------- -------
jedno, wyrzec się drugiego Postanowi żąca, krajobraz bowiem obserwowany kontemplacji wieżyc zamkowych i ko- w całem znaczeniu tego słowa nowo- stów znaczmeby zmalał , największym

.
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Kurier Gospooertzy Ziem Wschodnich
W sprawie giełdy zbożowo-towarowej

W dniu 13 sierpnia r. b. w lokalu dzianych ustawą o spółdzielniach. 
związKu rewizyjnego Spółdzielni Roi- 2) art. 39 ' Rada Giełdowa winna 
niczych, odbyła się konferencja w spra składać się z 15 członków i 5 zastęp- 
wie opracowywanego statutu przyszłej ców wybranych z 5 list, przedstawio- 
giełdy zbożowo-towaiowej w Wilni'" nych przez grupy zawodowe członków 

W konferencji wzięli udział przed- Giełdy
Następnie na konferencji uchwalu-stawiciele:

Wileńskiego Towarzystwa Organi- 
zacyj i Kółek Roln. — p. prezes Bort­
kiewicz, Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni Rolniczych — p. dyr. A. Koko­
ciński,, jZwiązku Spółdzielni Polskich
—  p. dyr. Mazurkiewicz, Centralnej 
K asy  Spółek Rolniczych — p. dyr. E. 
Bukowski, Związku Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajczarskich —  p. dyr. P. 
Cypko, Państwowego Banku Rolnego
—  p. dyr. L. Maculewicz

Konferencja uznała za konieczne 
spowodować w projekcie statutu zmia 
ny

1) art. 4 w tym sensie, że członka­
mi Giełdy mogą być osoby fizyczne i 
prawne, prowadzące wymagane przez

no zwiócić się do Izby Przemysłowo- 
handlowej w  Wilnie o powołanie do 
Komisji, opracowującej statut Giełdy

3 przedstawicieli reprezentujących: 
Wileńskie T-wo Organizacyj i Kó­

łek Roln., Zw. Spółdzielni Polskich Od 
dział w Wilnie — oraz Związek Rewi­
zyjny Spółdzielni Rolniczych Okręg 
Wileński.

Uroczystości w dniu święta 
żołnierza polskiego

W  ub. piątek jaku w dniu Święta po brzegi ludnością cywilną, pizedsta- 
Żołnierza polskiego, zorganizowano w wicielami władz oraz wojskiem 
Wilnie szereg uroczystości i imprez. Zagaił akademję kumendant garni- 

Poprzedziła je Msza św. odpiawio- zonu mjr. Kozłowski poczem orkiestra 
na przez ks. dr. Hergeta w kościele odegrała hymn narodowy, a następnie 
garnizonowym św. Ignacego. wygłoszone zostały przemówienia.

Mszy św wysłuchały liczne zastępy Po przemówieniach zakończonych
wojskowe oraz przedstawiciele władz okrzykami na cześć Najjaśniejszej Rze 
cywilnych i wojskowych. czypospolitej, Pana Prezydenta lgnące

O godz. 12-ej rozpoczęła się w Sa- go Mościckiego i Marszałka Józefa Pił 
prawo księgi handlowe oraz ze do Gieł H Miejskiej wspaniała Akaoemja urzą sudskiego, oobyła się część muzykal- 
d y  mogą należeć spółdzielnie, zrzeszo dzona staraniem Ogniska podof. zawo no - wokalna. Wzięli w niej udział: pa 
ne w Związkach Rewizyjnych, przewi- dowych garnizonu wileńskiego pod nie Włodkowa i Barańska, panowie

protektoratem generałów: Dąo - Ber- Vorbrodt, sierż. Włodek, orkiestra 5 pp 
nackiego, Krok - Paszkowskiego i płk. Leg. i chór „F.cho“ pod batutą prof. 
Korewy. Kalinowskiego.

Na gustownie udekorowanej kwia- Całość wypadła imponująco,
tami, bronią i dywanami scenie usta- Wieczorem w ogrodzie Bernardy,i-
wione zostało popiersie Marszałka Jó- skim odbyła się zabawa - festyn z tań- 

zefa Piłsudskiego. Sala zapełniła sięcami, atrakcjami świetlnemi i t.p.

Polska na jesiennych 
Targach w Lipsk ug

Rozstrzelanie sierżanta-zdrajry
Wczor&j nad ranem wpoblizu składów wojskowych na ulicy Borowej 

wykonano wyrok śmierci na sierżancie 6 baonu KOP. Teodorze Głowaczu, 
który uprawiał szpiegostwo, pracując na rzecz wywiadu sowieckiego.

W ubiegłym tygodniu, na granicy ujęto pewną kooietę - Kurjerkę szpie 
gowską i w wyniku dalszego śledztwa natrafiono na całą szajkę szpiegów, 
działających na naszym terenie.

Informa^yj natury wojskowej dostarczał właśnie sierżant Głowacz, po­
bierający za to 40 dolarów pensji miesięcznie.

Aresztowano go i postaw lono przed sąd wojskuwy w Wilnie, Wory roz 
patrzył sprawę w trybie doraźnym i skazał Głowacza na karę śmierci przez 
rozstrzelanie.

P Prezydent nie skorzystał z prawa łaski, więc wyrok zarwierdzonoi 
i w formie ostatecznej ogłoszono w ub. piątek o godzinie 9 rano.

Giowacz mc oai poznać po sobie jakie wrażenie sprawił na nim wyrok 
i gdy powrócił do więzienia poprosił o... fryzjera, a następnie o wydanie de­
pozytu w postaci kilkudziesięciu złotych, za które to pieniądze onstaiowai o- 
biad.

Nadszedł fatalny poranek wczorajszy. Gdy skazańca zbudzono na krót­
ko przed godziną 3 w' celu przyjęcia księdza Aleksandrowicza, Głowacz bez 
proiestu przyjął ostatnią pociechę.

Z więzienia wojskowego odprowadził go na miejsce stracenia pluton 
egzekucyjny saperów.

W momencie, gdy wchodzono na piać, Głowacz widząc słupek wyrzekł 
jeoynie: „po co te hece“ i szyokim krokiem podążył na miejsce. Po odczyta­
niu wyroku Głowacz własnoręcznie zrzucił czapkę pozbaw ioną dystynkcyj 
wojskowych i w  momencie gdj żołnierze wymierzyli karabiny podniósł rękę i 
krzyknął „winny czy niewinny —  nie żyję...“ dalsze słowa zagłuszyła salw'a, 
oddana na rozkaz oficera dowodzącego plutonem egzekucyjnym.

Zastrzelenie komunisty na granicy
Wczoraj w  nocy na odcitiKu uomanir w o - Rebieżewicze trzech osobniaow usiło­

wało przedostać się do Rosji kolo wsi Szczerbnowo lecz zosiau zatrzymani przez KOP.
Usiłowali następnie wymknąć się esKorcie, jednakże żołnierze kilku strzałami zra­

nili śmiertelnie jednego z ucieKających. Okazał się nim Zygmunt Meaynski, znany ko­
munista grasujący na terenie okręgu przemysłowego łoazkiegc, gdzie został zdemaskowa 
ny i uciekał do Sowietów' w obawie przed aresztowaniem.

Owaj jego towarzysze zdołali ujść przed pościgiem.

CHODZĘ PO MIEŚL ■!:

i .  rozmowy z generalnym konsulem Rzeczy- 
spoupoutej polskiej w Lipsku.

Doskonały moralny i m aterialny sukces 
polskiej w ystaw y kolektyw nej na ostatnich 
T argach  w iosennych przyczynił się niew ąt­
pliwie do tego, iż nastąpiło zbliżenie między 
polsk.m przem ysłem  eksportow ym , a ryn­
kiem św iatow ym , który dwra razy rocznie re­
prezentow any byw a w Lipsku. Doszło przy- 
tem do naw iązania now ych stosunków  dy­
plom atycznych, które jeśli nie odrażu — to 
przecież już w bliskiej przyszłości w ydadzą 
plony P ierw sze kroki są  już p o cżę tt 1 nale­
ży przeto oczekiw ać iż Polska —  podobnie 
jak i inne państw a środkow o-europejskie — 
w ystąp 1 odtąd w Lipsku w charakterze sta­
łego ekspenenta.

Częstokroć wyłoniła się kw estja, czy 
Polska weźmie kolektywny udział również i 
w jesiennych la ik a c h , przyczem  oczekiw a­
no w pew nych kołach z wielkiem zaintere­
sowaniem w iadom ości dotyczących przygo­
tow ań do Targów jesiennych. W szelakie 
zdziwienie jes t jednak w tej mierze bezpod- 
staw nem , albowiem zgory już me przew i­
dziano polskiej kolekty w n tj w ystaw y na T ar 
gach jesiennych. W 'ystarczy zrazu zupełnie, 
jeżeli Polska w ystąpi corocznie w Lipsku 
jednorazow o i należy oczekiwać, że miaro­
dajne czynniki polskie już w najbliższym cza 
sie rozpoczną przygotow ania do polskiej 
w ystaw y wiosennej.

Obecna sy tuacja  gospodarcza zarów no 
Rzeszy niemieckiej jak  i Polski nie działa 
bynajm niej pobudzająco na rozm iary urzą­
dzenia T argów  —  z drugiej jednak strony 
nie należy zapoznać, iż T arg i pow ołane są 
właśnie do tego, by przezw yciężyć depresje 
konjunkturalne i podźw ignąć poduoadly han 
del.

Czynnikiem w ybitnie ważnym 
woju pulsko-niem ieckich stosunków  targo-

NI
NIEDZIELA

17 ° <
Juljanny M.

Jutro 
Agapita M.

W. słońca o godz. 4 m. 21 

Z. słońca o godz, 6  m. 58

MIEJSKA

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologj’i 
U. S. B. w Wilnie.
z dnia 16. VIII. 1930 r.

Ciśnienie średnie w mm. 755 
Temperatura średnia -1- 15 
Temperatura najwyż za -1-19 
Temne-atura najniższa -!• 10 
Opad w milimetrach: 10

Wiatr 
pi z?waza)ąc\
Tendencja barometryczua: wzrost 
U w a g i :  —

Południowy

— Rozszerzanie chodników. M agistrat 
przystąpił do układania now ego, szerokiego, 
chodnika na ulicy Mickiewicza od ulicy 3  

M aja do Styczniowej. Szerokość chodnika 
podobna do ułożonego koto Sądów.

SZKOLNA
— Szkolą im Sw. Józefa. N ow ow stępu- 

jące uczenice do żeńskiej szkoły zaw odow ej 
im. Sw. Józefa w Wilnie (O strobram ska 29 
— 1 1 ) w inne są  zgłosić się do szkoły dnia 
1 w rześnia 1930 r. o godz. 9-ej rano pun­
ktualnie.

WOJSKOWA
—  Odroczenia dla uczniów rzemieślni­

czych. W ładze w ojskow e w yjaśniły, że u cz ­
niowie rzemieślniczy jako  też fabryczni będą 
cy w w ieku poborow ym  , m ogą czynić stara 
ma o odroczenie im służby w ojskow ej o je­
den rok. Podania przyjm ują odnośne P.K.U.

Zbrojny napad na szosie oszmiańskiej
TAJEMNICZY BANDYTA Z ZA KORDONU. — JEDEN Z KUPCÓW CIĘŻ­

KO RANNY.
14 bm. o godzinie 18-ej na powracających z targów z Oszr *anj do Hołszan mie­

szkańców tegoż miasteczka Zyskindów Szmula, Pincnusa i Icka na 5 km. od Oszmiany 
dokonano napadu. /, lasu wypadł bandyta z rewolwerem, zatrzyma! jadących łurmanka 
i zażąaai pieniędzy .

Otrzymawszy od Icka Zyskinda 5 złotych oandyta zaczął szukać pieniędzy u Szmu 
la. W tej chwili Icek zaskoczył z tyłu napastnika i usiłował odebrać mu rewolwer.^AY 
czasie szamotania się bandyta strzelił Ż-krotnie raniąc ciężko Szmuia Zyskinda, Nadje­
chały inne furmanki z Oszmiany. Rabusia zatrzymano.

jest to Piotr Sadowski lat 24, urodzony na Litwie. Przekroczył granicę z Litwy do 
Polski w dniu 16 lipca br.

Katastrofa samochodowa na szosie 
grodzieńskiej

Na piętnastym kilometrze od Wilna ąnto prywatne ktoiem jechał adwokat T y ­
miński z żona ze Swięcian mijając inny samochód, przewróciło się ć  rowu grzebiąc pc..i 
sobą jadących.

* yrnmscy odnieśli poważne obrażenia, ciała i pn przewiezieniu do Wilna zostali u- 
lokowani w szpitalu św . Jakóba. Samochód uległ uszkodzeniu

Komunikacja autobusowa 
w Wilnie

Pisałem ostatnio o cenniku biletów  auto 
basow ych. Teraz, z kolei, parę  słów o przy­
stankach.

Zdaw ałoby się, że tylko kolej żelazna 
odróżnia stacje w iększe i m niejsze, na jed­
nych zarządzając dłuższe, na drugich .;rót- 
sze postoje pociągów  a jeszcze na innych 
nic zatrzym ując wogóle niektórych p o c ią ­
gów , np. pośpiesznych. O kazuje się jedna*., 
że nasze autobusy także dzielą sw e przy ■ 
stank, na kategorje.

Są w śród nich takie, na których każdy 
au tobus z reguły s>ę zatrzym uje i pewien 
czas stoi, ale są i takie, na których znow uż 
wehikuł ten o tyle przystaje , o ile ktoś z ja- 
,ących w ysiada. O ile nikt nie w ysiada, na­
tenczas sam ochód w pędzie mija taki, dru­
giej kategorj p rzystanek, a  ktoś, kogo zlry 
los zestal nań w łaśnie, musi nieraz długo 
czekać nim się nadarzy  okazja, aby  wsiąść.

Jest w praw dzie na to  także sposób trze 
ba się wpoprzek Ulicy położyć i czekać cier- 
rliw-ie. Za skutek, jeśli o zatrzym anie auto­
busu chodzi, ręczę, ale me ręczę natom iast, 
czj pierw szy, przccnodzący policjant i ie 
sporządzi za tę ex traw apancję protokulu 'ub  
nie kropnie t. zw m an t atu n -rnego , co się 
w yraża w gotów ce oplata od jednego  do yię 
ciu złotych.

Tym czasem  ludziska radzą sobie w  ten 
sposób że w ym achują rękam i albo pow ie­
w ają chusteczkam i do nosa.

Czasem jest to  skuteczne, w szystko jed­
nak zależy od hum oru personelu obsługują­
cego dany autobus.

Ktoś może pom yśleć, że operuję ogól­
nikami, że opow iaaam  historje „z n iepraw ­
dziw ego zdarzenia , oróż aby taki zarzu t z 
miejsca odparow ać, służę przykładem.

Każda lin ja  ma tak  swój, w pogardzie 
u p. p  konduktorów  pozos; a>ący p rzysta­
nek. Jedynka —  ma sw oje T artaki, 2-ka — 
M. Pohulankę, trójka —  Zygm untow ską, 
czwó, ka -  G dańską.

Myślę, że przykładów  w ystarczy.
T eraz o czem innem. Ó ,jCzystości“ w  

autobusach.
Mamy lato (pożal się Boże, co za lato, 

ale w każdym  razie, kalendarzow e la to ). P a ­
nie, jak wiadomo, lubią ubierać się w jasne 
stroje. Widziałem nieraz, jak w yglądają  ta ­
kie ja sn e  szatki do odbyciu przez ich w ła­
ścicielkę najkrótszego, choćby kursu au to­
busem.

Na ulicach Wilna w  pogodne, letnie dni, 
panujt kurz. U sadaw ia się on w ygodnie na 
poduszkach autobusow ych —  ni to  rady 
memu, czy jednak slusznem jest, że funkcje 
czyścicieli autobusów  spełniają pasażerow ie, 
a  role miotełek, czy też ściereczek ich ubra­
nia — tego nie wiem.

W ydaje m, się, że trzebaby  poprostu 
włożyć na p. p. konduktorów  ’ obow iązek 
ocierania kurzu po odbyciu każdego kuiou i 
w tedy w szystko bvłobj w  porządku. Mik.

POCZTOWAURZĘDOWA
—  konferencja u p. w icew ojewody. '

dla roz cew ?Jfw oda Kirtikhs przyjął dziś między fu- m ia“ się" n ld lT JŻ y  ‘ urz"ad'"poclztowo-teleura-
tanro- E T  kom '.sa rf  Kasy Lhorycłi Hertla i od llCzn 3 w ctewnyn ogrodzie Bernardyńskim  taigo  był z t. m konferencję w spraw ach Kasy Cho ----- -  luiuynskirn

Wi-
— Urząd pocztow y w Ogrodzie Bernar­

dyńskim. 2  dniem 1 0  w rześnia b. r. urucha-

wvćh jest oczyw iście los ni< miecko-polsk.c- r yCj. N astępn ie 'by ł p rzy ję ty  Tprćzes‘Izby Rze na Ć r a s , w „ u ,  T -T 7 -  trt łi-uLlulii hanrllnwpoffl tr+nrpirn ratuflkacm  —i O .  „.-„„i.: U f -  i _ trw ania 1 argow  l W ystaw y śztllld

Bernardyńskim 
Wilno Targi Północne"

, . i u i W reszcie złożył wi- oraz P rzcn .jslu  Ludowego, t.j. do dnia 28
zytę pożegnalną były dowodca piechoty dy- w rześnia io tn  r  J 0

go ti ak ta  tu  handlow ego, którego raty tikacja  mieślniczej Szumański
będzie mmla decydujące znaczenie dla przy- zv tę pożegnalną były aow oaca piecnoty dy- w rześnia 1930 r  wlaeznie”
szłego udziału Połski w argach Lipsk.ch. w .Zy jnej 19 dyw. p. pułkownik Skokowski Zaferbs działania tetzo ifrźhrii

Mimo io oczekują powszechnie, ze trtk- m ianow any inspektorem  szkol podchorążych. 1) w  dziale n n w in m m - nr obejm uje,
w encja polska na T argach  jesiennych będzie J .  dziale pocztow i m . przyjm ow anie godniu schodzi z repertuaru z pow odu urlo-
wcale pokaźna. W szak zjaw ia się tam  i tym  — Ulgi dla hurtow ników  tyiko na  pud- ? 0t ro ajli pi zesyłek tak  poczty pów niektórych artystów .
razem  nrm y polskie eksponujące w  Lipsku staw ie ksiąg handlow ych. Jak informują ze ić h^ zkowcj u ia ; w ypłatę prze- .mana
stale od szeregu lat, i należy liczyć się rów - sfer kupieckich — M inisterstwo Skarbu wy- P0<H uw ych i wkiadt k P.K.O.; W  p r z y s z ł y m  tygod r7Prlinwskiemo
nież z przyjazdem  znacznej ilości kupców  dało postanow ienie, że prow adzenie praw i- / ,  w  dzl.a*e telegraficznym : przyjm ow a- z najlepszych komedyj
polskich. T egoroczne T argi jesienne w Lip- dłow ych ksiąg handlow ych przez firriy  hur- 10  ‘f  egranK.w, „M ajster i czela-j tił
sku będą stanow ić szczególną atrakcję  z tow e jest w arunkiem  koniecznym dla korzy- ■ w dz,ale fejefum cznym: przeprow a- P rzedstaw ienia dopełni w artościow a ko- 
uw agi na odbyw ającą się tam że IPE (M ię- stania z ulg przyznaw anych firmom hurto- an ' e rozm ow  m iejscowych i m iędzym iasto medj, Blizińskiego „M arcowy kaw aler Ju- 
dzynarodow a W ystaw a Futrznno-Łow iecka) wym, że przeto żadne okólniki, odnoszące „ j j ______ _n_ _i _ , t r 0  •A>ap a‘‘.

Obrońca Jakubowskiego w Wilnie
W piątek bawił w Wilnie adwokat Ostrowski" z W arszawy, który był u rodziny 

zamordowanego w Niemczech Jakubowskiego w pow. oszmiariskim i otrzymat plenipo­
tencję bronienia jego sprawy przed najwyższą instancją sądową w  Niemczech — try­
bunałem Rzeszy.

Proces Jakóbowskiego rozpocznie się 22 bm

Polska bowiem bierze w „IP1E“ reprezenta- się do ulg dla firm hurtow niczych, nie będą bluzbę oddaw czą dla okręgu urzędu po­
ty  wny udział i dem onstruje w osobnym  pa- dotyczyć tych firm, które ksiąg handlow ych c?T? w eg °  VY.,no la rg i Pułnocne 
wilonie sw oje zdobycze w dziedzinie prze- me orow adzą
mvslu skórno-futrzanego zapom ocą ekspona P raktykow ana dotychczas zasada, że tir 
tow  oraz graficznych rysunków . my hurtow e, nie prow adzące ksiąg, mogły

M ożn i zatem  przypuszczać, że udział udaw adnia, swój charak ter na podstaw ie za 
Polski na 'I argach jesiennych w ykaże odpo- pisek, faktur, ksiąg podręcznych i t.p. —  zo- 
w iednio do obecnych stosunków  należytą sta je  ostatm em  postanow ieniem  M inisterst- 
tickw encję. w a Skarbu uchylona.

uskutecz­
niać m? uiząd pocztow y W ilno 1 , jak rów ­
nież z tym urzędem będzie uskuteczniana 
w ym iana poczty now ouruchom ionego 
urzędu.

RuŻNE.

CO GRAJĄ W KINACH?
heijos — Noce w pustyniach.
Hollywood —  Krew na piasku 
Lux —  Prawo óodosci 
św iatow id  — Wyspa łez.
Picaailly —  Przedwiośnie.
Ognisko — Zapomniane twarze.
Wanda — Dziewczyna z  zakazanej dziel

U Mar|i  Mal i ck ie ;
Miłość i Łzy Szopena

(wywiad własny)

Strojna w piękną suknię różową z —  Czy zadowolona jest pani z roli g0 D ziś^w T ec^ adm inistracyjnych 25.

;— Dziennikarz sowiecki przybył aby... 
zwiedzie 11 larg i pułnocne. W  dniu wczo­
rajszym  przybył do W ilna dziennikarz so- dicy, 
wiecki przydzielony du poselstw a sowiec- Miejskii 
kiegi i .i W arszaw ie p. Leonidas Tołokiński.

jak  się ikazuje p. Tołokiński przybył do WYPADKI I KRADZIEŻE
W ilna jak tw ierdzi aby... zwiedzić Targi.

Po przyje; dzie do W .Ina p Tołokiński _  W ypadki w  cyfrach. Od 14 do 16 b. 
i wrócił się do w spółpracow nika jednego 7 m. zanotow ano w W ilnie w ypadków  72: w 
pism żydow skich p. Singera, który skierow ał tem  kradzieży 6 , opilstwa 29, przekroczeń
PO do  refpm tu  n rnnn rranH nw orm  . ____ -

ch iffo n  v e lo u r  to n ie  urocza Marja Ma- swej w „Janku Muzykancie?" j ą c y ^ ^ I ź c ż r t a ^ ó ^ o T u s L f r w n n o ^ 1116 — U t o n ę ł a  w r o w . e  p r z y -
lick a  W ram.vinach swego posągowo —  Owszem, aczkolwiek cały ciężar — Pożyteczna inuwacja. Jak się Kwia- d o z n y m .  W c w si Prochorowka. gminy
z b u J o w a n e g o  partnera Witolda Conti spoczywa na bohaterze tytułowym Wi Uf'ienu b pożyteczna nowacja ma być Piskiej, 2-letma Eugenja ierajwwna upadia

S P O R T
ZAMIAST SPRAWOZDANIA Z MEUZU 

1 P.P. LEG. -  LAUDA.

W dniu w czorajszym  odbyt się na boi­
sku 6  p. Leg. mecz piłkarski rozegrany przez 
drużynę 1 p. Leg. i Laudę. N iestety nie mo­
żem y podać spraw ozdania z tego meczu, 
gdyż spraw ozdaw ca nasz nie został w pu­
szczony na boisko mimo, że okazał sto ją­
cym przy w ejściu żołnierzom legitym acji 
członka Sydykatu Dziennikarzy w lenskicli.

T e r sam  los spotkał zresztą i spraw o­
zdaw cę innego pism a w ileńskiego p. J.

Czas już chyba aby zarząd; klubów  żró 
zumiały, że ułatw ianie pracow nikom  prasy 
lniorm ow ania czytelników o w ynikach zaw o 
dów a tem  sam em  propagow anie sportu jest 
ich obowiązkiem moralnym  i... niev'ątpliw ie 
korzyścią

W ypadek, w czorajszy nie by) pierwszym 
niestety. Oby byt ostatnim  Osman.

DZISIEJSZY MECZ PIŁKARSKI.

Dziś na boisku M akabi odbędzie się 
mecz M akabi —  ŻAKS.

W chwili gdym znalazł się w wy-

DYLIŻANS i EXPRES
t  zalone jest tempo rozwoju komum- 

Kacji: pociągi, szvhkie okręty, auta, aero-

to ld z ie  C o n ti  w prow adzona w aptekach K as’ Chorych. " d 0  pizydrożnego rowu i utonęła. Stało się to
^  ' - ___ . Polega ona na tem , że kierow nicy aptek w  samo południe.
Co pani O nim mysll. będą musieli sp raw dzać przez przym u''ącego . .

—  Ze je s t  w y m a r z o n y  d o  tej roli receptę farm aceutę, czy dopuszczalne dawki _ , ^ T ^>tr.z a ,  d 0  ^ o d / i c j a  z d u  
P r z e d e w s z y s tk ie m  m a w ie lk ie  w a lo r y : leków nie są  przekroczone, jak również czy R .tiL . 0  ' 0 o  ogrodu ow ocow ego o w 
n h n k  lim i tu  n T m a ln u ić  n rn s tu tp  i niema wątpliwości c.u o jasnego  bi zmienia ^ u b a t°w ka  w gminie W oJst..„...,k.eJ zakradli
Obok u rod y , n a tu ra ln o ść , P ru S to t?  1 przepisanych środków  leczniczych aię » pofnocy 3 -ei bracia Leszczewicze po
p r z e d z iw n ą , n ie sp o ty k a n ą  p o p ro stu  Inowacj? ta  d; gw arancję t e 'nie b 'd z ie  chudz^oy ze wsi Leszczynięta. Mieli ze s tba p la ry  — cały ten cudowny tabor, szybciej 
g łę b ię  o c z u . tak b ard zo  p o trzeb n ą  d o  przykrych w następstw ach  bra’\ tek £aK zw ai«J „obrezankę". Spłoszył ich dozor- niż huragan przenosi nas z m u isca  na
“e j ro i: ' co ogrodu Sliżewski. Uciekający wystrzelił 2 miejsce.

. . . . . . .  —  Lustracja K.O.P Na no 'Tan ir ze so- ra /t z obrezanki wskutek czego Sliżewski jakże  w ygodnie jedziem y w luksuso-
Jakie są parli plany na najbliz- przypy ( kom isja z dow niiziw a K<) strzelił z dubeltówki i ranił Bronisława Le wym sleepingu, w  kabinie okrętow ej I

szą przyszłość? p.( która p rz to ro w ad z ił. lustrację oddzia- “ k w i c z ą  w nogę srótem. klasy.... W ierzyć się mc chce, jak to uav/ne-
-  P ? ukończeniu tego Slrnu j a ję  Ińw K.O.R , 5tr.,ż„l= O d  Dzi,„, do K at wa. _  p^ mUL „  h. w 1

ao Odym nagrywać plenerj W filmie . lrtie kolo M «  z. -ot^^znaleziono tra , po- O yloaasw  roztrzisronym
„W iatr od murza“ . Z mężem rnatn iC A lK l iy iU Z f l lA  sterunkow ego Trejderow skiego B ernarda z J
propozycję grania w „Qui Pro Quo“ .   ... . .a ............. ... ^ g o .komisarjati'., k tóry pozbaw ił się wy-

Caore kobiety otrzym ują przez użycie 
n a tjie in e j wody gorzkiej hranciszka-Józefa 
le lekie wypróżnieiiie, przyczem  połączone to 
je s t nieraz z nadzw yczaj dobroczynnem  dzia 
łamem na chore organy. A utorzj klasycz­
nych dzieł o chorobach kobiecych tw ierdzą, 
iż pom yślne działanie wody1 Franciszka-Józe­
fa potw ierdzają rezultaty  ich badań.

RADJ0  W I L E t i S K I E
NIEDZIELA, DNIA 17 SIERPNIA 1930 R

iran sm . Dożynek ze Spały.
a )  9,00 10,00: Msza sw . z kazaniem

kś. bisk, Bandurskiego.
b) 1R30 —  i ransm . aehlady przed p 

Prezydentem  Rzplitej.
1,58 —  : dygnął czasu z W arsz.

12.05 — 13,00: M uzyka z płyt gram of.
13.00 —  : Kom m eteor.
13,10 — 14,00: z M arsz „Zwyczaje

żniw iatskie lu ju  polskiego"* odcz wygłosi 
proi. Stan. Poniatowski.

13.30 — 14,00: Tr. z W arsz. Koncert
14 — • Tr. ze Spały, dalszy ciąg. Składa­

nie w ieńców  p Prezydentow i.
16.15 — 19,00: „Z przed dziesięciu la ty “ 

1 r. z W arsr Audycje pośw ięcone rocznicy 
„Cudu n; i M .słą Rozpoczyna przem ów ie­
nie gen. Rydz Śmigły.

19.01 19,25: „żołnierska dola - niedo 
la“ pog. w ygł d W. Cnarkiewicz.

19.25 —  19,50 Odcinek pow ieściow y.
19.50 — 20,00. Program  na poniedziałek 

i rozm . »
20.00 —  20,30: A udycja literacka. Z rad- 

j jfom zow ane Iragm enty  i „Legendy** Stan 
W yspiańskiego w  wyk. Zesp. Dram Rozg!

> il i artystów  teatrów  miejskich. Reżyserja 
Kazimierza M 'orbrodta.

20.30 —  22,15: T r. z W arsz D alszy ciąg 
auó ' cji p. t. „Z przed dziesięciu laty**

22.15 — 24,00: K omunikaty i m uzyka ta ­
neczna z W arsz.
PONIEDZIAŁEK, DN. 1S SIERPNIA 1930 R.

1 1  5 8  —  .-Sygnał czasu z W arsz.
12.05 —  12 35: Muzyka z płyt gram of.
13.00 —  :Kora. meteorologiczny
15.50 —  16,15: O dczyt turystyczno-kra­

joznaw czy z W arsz.
11.15 —  17 ,20: Program  dzienny.
17,35 — 18,00: „W  świetle rampy** mo­

nolog teatralny omowi T  Łopalew ski.
18.00 —  19,00: Koncert z Wrarsz. Mu 

zyka lekka.
19.00 —  19,25- O pow iadanie dla dziec, 

w ygt Zofja M ałyniczówna.
19.25 —  19,50: „Przez Diałe okulary" w e 

soly feljeton yodrożny częśc III (G órny 
śląsk, Poznańskie, K ongresów ka i Pom orze) 
W ygi. art. dram . Leon Wołfejko.

19.50   ”
rozm.

20.00 
dziennik 
taneczna

20,00- P rogram  na w tóre

—  24,00: T r. z W arsz. Praso 
radjow y, koncert, kom i muzj

D-r. Lewande
(choroby gardła, uszu i nosa) 

p rze p ro w ad ził s ię  ul. Gdańska Nr 1.

R eży ser  O riM /ńcH  n r n n n n n ip  mi n a rr ra  —  Teatr Miejski w „Lutni". D zis w da! Strzałem z rew olw eru w usta. P rzyczyna nie 
er (jr d y n sk i p ro p o n u je  mi n a g ra  szym ciągu pełna w ytw ornego i subtelnego ustalona, z

Marja Malicka i Witold Conti.

twórni „ B km “ inż. Gniazdowski krę­
cił scenę filmu „Janko Muzykant".

Po zakończeniu sceny poprosiłem 
ulubienicę W arszawy o wywiad.

Udzeliła m i go piękna artystka z 
wrudzonym wdziękiem.

- Jaką ro lę  f i lm o w ą  u w a ż a  p a n i  n o w s k i n o  i ś w ie tn i  k o m ic y  Dymka i 
z a  n a j l e p s z ą ?  K ru k o w s k i.

—  „Dzikuskę" i „Szlakiem hań- —  Jakie role sceniczne uważa pani
by“~  za najlepsze?

—  Woli pani teatr, czy filrn? — Anielę w „ślubach panieńskich"

nio  n n i„ i • - - .. - ~ U -J’ ■* , c ---------- <s“ ---------—-n -  ^ n u a .  Zwłoki w kostnicy szpit. św . Jakó-Iiie polskiej wersji w filmie „Paramoun humoru loskonnla kom edja \  erneuilla „Ku- ba. D ochodzenie w foku. 
iu“ paryskiego -hanek Pani Vidal", która cieszy się iiie-

—  Jacy t re ś c i  grają w „Janku Mu- stabnąc0rp pow od.zeniem dz>ęki d o s k o n a l e j  —U c i e k a ł  d o  S o w i e t ó w  p r i e d  
zykancie"? grze całego zespołu z W erm cz , Kreczmarem p o b o r e m .  W pobliżu Dzisny zatrzymano 

w rolach naczelnych, oraz efektow nej w ysta ucznia gimnazjum z Radoszkowicz, który 
—  Wiesław Gawlikowski, Tekla wie scenicznej. usiłował uciec do Rosji przed służbą wojsko-

J repko, Henryk Kawalski Wifold Kun Codziennie odby w ają się przygotow ania wą. 
cewicz, Leonold R rn r lz iń sk i ła n  R ie  do wystawienia ostatniej nowość- współcze-
fir- H e le n a  RM J 3 "  B ie  sr.ej komedji Z. Kawockmgo „P  ira, nie -  S a m o b ó j s t w o  h a n d l a r z a ,
licz, lelena Kulandowa, Sulima, Kacza para . Cierpiący od pew nego czasu na razstrój ner

Jutro „Kochanek Pani Vidał‘*. werwy handlarz Szymon Solc (Szeptyckiego
—  Teatr Lttni w ogrodzie po-uerna-dyn- 9) targnął się na życie rozcinając brzytwą 

skim. „Papa". B ogactw o treści, niepospolita arterje na rękach.
ilość pierw szorzędnych dow cipów  i niefra- W stanic b. ciężkim odwieziono go do 
sobliw ego hum oru a w szystko to zabarw io- szpitala żydowskiego, 
ne szczerym  sentym entem  i urokiem poezji,

■Zasadniczo teatr. Film wyma- Fredry, kilka ról komedii Caillavetta składa się na całośc pogodnej komedji Cail- _ —  Zatruła się grzybam. Zasłabła^ p„
wa no i

kordowego „Świtu dnia i nocy
e a  w ię k sz e j  pracy le c z  m n ie  tó n ie  S w  'loan n e"  S h a w a  no  1 h o h a te ik e  r t ,aveta ‘ hlersa ”HaPa‘'1 -t- rej codzienne spożyciu gizybów  MTktorja Nawrocką (Gar 
S e . n U  k o r l S  „św itu  d„U  , „ „ c v '  B b e! ’ Sar"ki ' » •

Podróżnik ów cztsny wozi) za sobą cały 
swój skarb, Ciężko okute szkatuły..

Któż dzisiaj wozi pieniądze ze sobą? 
Pieniądze leżą bezpiecznie w P. K. O. na 
rachunku czekowym lub iszczędnościowym ■ 
przy sobie wystarczy mieć książeczkę osz­
czędnościową V  każdym urzędzie pocz­
towym w całej Rzeczypospolitej podróżnik 
może podnosić za książeczkę Diemądze 
Książeczka z czekami uwalnia nas od no­
szenia większych sum pizy sobie: płacimy 
maleńką Lanką różową —  czekiem, na 
którym wpisujemy w łaściwą sumę.

0  cywilizacjo "udzka, coś przypięła P o ­
wiekowi skrzydła, a nogi jego  obuła w  
siedmiomilowe b u ty : Dzięki ci za cud prze­
noszenia człow ieka w  jednej chwili z miej­
sca na m iejsce! Św iat zmalał, a mały 
człowiek w jednej chwili z eceizsthrazieźm p 
człowiek staje  się dzięki tobie —  olbrzy­
mem. M. Cz.

Lekarz - D entysta

I, W i ł k o m i r s k i
p o w r ś c l ł .  Ul. Wielka 19.

Dr. D. ZELDOWICZ
(choroby weneryczne, skórne i narzadu 
moczowego) p o w ró cił i wznowił p o c ­
ięcia cho-ych. Ul. Mickiewicza 24, tel.277

niem artystycznem. „Papa*- w  przyszłym ty- śaw icz.

D.-H.K. Rymkiewicz
ul. M ickiew icza 9.

Poleca w największym wyborze OBICIA  
pap. (tapety) z fabryk krajowych od 
zł. 1.50 gr. za rolkę 15 metr. i drożej. 
WIELKA wyprzedaż re sz te k  z raba­

tem od 20 proc. do 50 proc 
Sprzedaż za gotów kę i na raty. -1

\



Z5 ŚWIATA
NIEZWYKŁY GŁNJUSZ MATEMATYCZNY 

Jest nim  Grek Melik Akopian
W  tych  dniach odbył się w Paryżu nie­

zw ykły seans, na którym niejaki Melik - Ako 
pian dem onstrow ał niebyw ałe w prost zdolno 
ści m atem atyczne.

Ludzi , którzy potrafią w myśli z wielką 
szybkością w ykonyw ać szereg  skom pliko­
w anych działań m atem atycznych, jes t sto ­
sunkow o dość duzo —  to, czego jednak 
dokonał Akopian przechodzi w prost gra­
nice rozum u człowieka.

Seans rozpoczął się od tego, że na ta ­
blicy stojącej poza plecami Akopiana, na 
żądanie publiczności w ypisyw ano dziesiąt­
ki cytr; k tóre należało dodać pom nożyć, 
w yciągnąć pierw iastki i t. p. a o trzym at 
ny rezu lta t znow u pomnożyć, podzielić. Jed 
nem słowem dokonać szeregu działań m a­
tem atycznych. Podane przez publiczność 
sum y były oczywiście wielocyfrowe.

U dy już w szystkie liczby zostały podane 
działania oznaczone, tablica została przy­
kry ta  ciem nym pokrow cem . Akopian przez 
cały czas stał odw rócony plecami od tablicy 
słuchał jedynie uw ażnie jakie cyfry były 
dyktow ane.

Podczas całego dalszego seansu tabli­
ca zostaje  zakryta, tak , że Akopian nie 
ma możności rzucenia na mą choć jedne­
go spojrzenia

Tym czasem  seans trw a w  dalszym cią­
gu. Publiczność dyktuje np. Akopjonowi 
trzy  15-to i 20-to cyfrow e liczby, należy 
pierw sze dw a szeregi dodać a od rezulta­
tu odją , trzeci. Zanim jeszcze eksperci 
zdązyli przerobić to zadanie na papierze, 
AKopian w ypisuje na tablicy od lewej ku 
do praw ej rezultat obu działań

jeśb  eksperci nie pom ylą się, to  rezultaty  
zgadzają  się. W  przeciw nym  razie trzeba 
popraw ić „obliczenia ekspertów ".

Ale to są  tylko „dziecinne sztuczki 
Na tablicy zjaw iają się coraz w iększe 

liczby coraz trudniejsze i skom plikow ane

działania i nie nam yślając się ani przez 
chwilę, genjalny m atem atyk prow adząc w 
m iędzyczasie sw obodną pogaw ędkę z pu­
blicznością —  podaje rezultaty  bez błędu, 
kilka minut przed ekspertam i, którzy pracują 
przy pom ocy now oczesnych maszyn Podob 
ne pow tarzane są  w ielokrotnie.

W tem Akopian zbliza się do tablicy na 
której w ypisano przy początku seansu dzie­
siątki cyfr i działań zdejm uje pokrowiec i 
nie nam yślając się ani przez chwilę pisze 
ostateczny rezultat w szystkich obliczeń 
(dooaw am e, mnożenie, w yciąganie pierwia­
stków , dzielenie podnoszenie do potęgi i id.

O kazuje się że podczas całego seansu, 
przerabiając najrozm aitsze zaaam a nie za­
pomniał o pierwszem  zaoaniu, UKrytem 
przez caiy czas pod pokrow cem .

Niezwykłemi zdolnościami Akopiana 
zaiteresow ały się francuscy uczeni i na 
jesieni urządzają dla mego specjalny sel 
ans w Akademji

r ------------------------------------------------ \
Hurtowa sprzedaż

C E * E P t  U '
Syndykatu cementowień Polskich 

po cenach Fabrycznych

%+ D E U iL p J j j u
Biuro: Jagiellońska 3. rei. 811. 
Składy: Słowackiego 27. tel. 14-46 f

M e b le S T Y L O W E  
i nowoczesne

z E  Olkin.
Wilno, ul. Niemiecka 3, teł. 362.

Nadeszła dużo nowości!

PRA CO W N IA  K R A W IEC K A

W. Nagrodzkiego
Została przeniesioną z ul. Wileńskiej 23 

na ul. ZAM KO W Ą 16—1.
Przyjm uje oostalunki z w łasnych i po­

wierzonych materjalów. 
M undurki do wszystkich gimnazjów 

według nowych przepisów, — 1

" K I N O

M I E J S K I E

SAf A MIEJSKA 
ni. Ostiobram ska 3.

Od dnia 15 do 19 sierpnia 1930 roku włącznie będą w yświetlane filmy:

„ M  i  ł  *  ś  r  ć  ł z y  S  z  o  j ,  e  n  a “

Dramat wielkich uczuć wielkiego człowieka. Aktów 12. W rolacl głów nych' Fryderyk Szopen — Pierre Blanchar 
Marja WoazińsKa—Marry Bell, George Sand—G erm anu Langier, Delfina Potocka— Zcfja Zajączkowska, Antoni We - 
aziński—Stefan Czacki. Nad program: Zim a w  A lpach  — w 1 akcie. Kasa czynna od gooz. 5 nr. 30. Początek 

seansów od godz. 6 -ej. N astępny program: „Motocyklem ponad obłoki".

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

„ H O L L Y W O O D *
Mickiewicza 22.

f a f t  M l f  l i i n M ł H  KREW NA FIASKU
reż. twórcy -B en-H ura‘ —Freda NiLla w-g powieści najnow szego z p,sarzv hiszpańskich W incenteg, Blasco Ibaneza. 

Nad program: Dodatek muzyczno-śpiewny. Cen;, miejsc do godz. 7-ej PARTER 1 zł., BALKON 80 gr.
Początek seansów 0  g. 4 -ej, ost. 10.30 1

Pierwszy Dźwiękc Ny 
Kino-Teatr

„ H E L I A  S “

PREMJERA! Od godz. 4.30 do 7-ej ceny zniżone: BALKON 60 gr., PARTER lz ł. W ie lk i p rzeb ój d źw ię k o w y  
Ulubieniec publiczności, mistrz | |  Fascynujący dramat erotyczny. Mistrzow-

ekranu JOHN G IL B E R T  NATr U/ HII^TwIlIdLn ska §ra- Pocz;łtek - 0  Sodz- 4-30, ostatni 
w najnowszej swej kreacji Iw (* M r f  l ę  seans 0  g. 10.1,5.

PoIsKfe K'no
„ W A N D  A “

WielKa 30. Tel. 14-81

Dziś! Wielki, niebywały podwójny program! Nieporów naue arcydzieło 1-szy raz w Wilnie z cvklu „ B i a ł e  niewolnice* p. t.

„Uziewczyn* z zakazanej d z ie ln ic y ^ l^ ii^ S f^ T O T il^
HUGHES. Nad program: Zupełnie nowe wydanie polskie, produkcji według znanego dzieła T. Dostojewskiego 
„Skrzywdzeni 1 poniżeni" p t. „Z A  GŁOSE54 S E R C " . Potężny dram at w 8  akt. w roi. g!. L1LI ROMSKA

i ZYGMUNT MODZELEWSKI

NAJLEPSZY
u Ę G D S I

góinoślaski koncernu „ P ro g re s s "  oraz 
KO K S wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkniętych i zaplombowa­

nych wozach dostarcza 
P rze d się b io rstw o  H andlow o-  

^ rzem ysło w e

M n C I I I  I  1 jzy s tu je  od roku 
■ U C U L  .  1890. Biuro: Wilno, 
Jagiellońska 3, teł. 811 Składy: Sło- 

wackiego 27, tel. 14-46 —0

m ś i n t t n n n n i m i 

3 Ż Ą D A J C I E  5
we wszystkich aptekach i ^  

5 ^  składach aptecznych znanego 
>ą _ środka od odcisków 0 0

2  FrDW. A. FRKfl 2
m i t n f u i f t r i f i i i t

ARCYKSIĄ2ECEGO BROWARU w  ŻYWCU

„Zdrój Żywiecki", . Marcowe", „Porter' 
i „Aie“

Odznaczone najwyższemi nagrodami 
w kraju i zagranicą.

REPREZENTACJA 
W ilno, Zarzeczna 19, te l. 13-E2.

Żądajcie wszędzie
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Jut sublokatorów

NA PIĘĆ POKOI W DOMU PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

Wiadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa-1 od 9 do 10.
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Znatn napój bezalkoholowy. 
Wj 1. wyrobu fabr. „N EK  TAR".

gat w m t  tfiuBfcui — me «ma» *meum Kg

| „ D E Ł J C S * *  'p
■ f a b r y k i

lA. PIASECKI I
1 w K R A K O W IE . 8

I Najsmaczniejszy z batonów! Ma kilka 3 
smaków i kosztuje n iedrogo. f

Żądajcie wszędzie.
BSfll MMKM BE®

L E K A R Z E :

o - i  S M s t i w  w ,r ,b,L „  “ r :
czoplciowe. 

Mickiewicza 28. Od 9— 1 i 4— 8  w.

B-. C i t a i ż i t :  ne, i moczopłciowe, 
tel. 521.

W ieka 21, od 9 - 1  i 3—7.

Si  Ririfhnril choroby skórne, wene- 
“I U U Li l(J ryczne i moczopłciowe. 
W ileńska 3. Od 8— 1 i 4 - 8 . Tel. 567.

a-i Kanasta r ś f e
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9—12 i 4—8. Tel. 1090 
choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Wielka 19, od 9—1 i 3—7.
Itr ISfniftnn cho,ob> p K  wene- 
Ul IJUIHUU ryczne i moczopłciowe.
Wileńska 7, od 9— 1 i 4— 8  w. tel. 10-67

D-r u n i t o m  ;vh. r , L J ° “ enci
rządu moczowego. 

M ickiew icza  24. Od 12—2 i 4—6 .Tel. 277.

D-i Si

1 d o k t o r  
Abłamowiczowa

p o w r ó c i ł a ,  przyj­
muje od 9 —10 i 3—5 
ul Kasztanowa 7 m 7. 
Choroby kob iece  

a k u sze rja . — 1

lAkusserki
■ H a n n
A K U S Z ER K A

5MIAL0 WSICA
oiaz G abinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łupież, 
brodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

CtWO "poszukuje kilku
3  pokojowe od zaraz do zdolnych panów, inte- 
wytiajęcia, ze wszelkie- lig tm nych , energicz- 
mi wygodami itow o-nych oraz agentów z 
czesnemi suche, cieple branży wydawnicztj. 
i słoneczne. Ulica K ra-Zyski duże, Zgłoszenia: 
kowska N°51. Mieszka- Jagiellońska 3 m. 19 g i-
tiie 1 -pokojowe z kuch-dżiny  1 0 —1,3—6 . — 0

m ą odświeżone, u lic a --------------------------------
Ofiarna N» 2 —informu- K u ch arz-ru k ie  rtik
ją  dozorcy. — 0  ptjjzukuje posady w
 --------------------- domach magnackich al-

M ie sz k a n ie  bo w pierw szorzędni ch
4 pokojowe z wygoda- restauracjach. Zgłosze- 
mi, ul. Pańska 17—donia: Rajski zaułek 8  si. 
wynajęcia natychm iast. 9, Wilno. — 3

l Dozorca domu przy z a -  --------------  ------
ułku M ontwillov'skim En erg iczn y , zdolny 
1 wskaże. — 1 sprzedawca, stale po-

P o d m ie jsk i
m ajątek

uprzem ysłowiony, 2  

kim. od stacji kole­
jowej, obszar 80 ha 
ziemia dobra, piękne 
ogrody owocowe i 
warzywne. Na miej­
scu rzeka i 5 sta­
wów zarybionych. 

Dom H.-K. .Z achę­
ta", Mickiewicza 1, 

tel. 9-05. -0

■ dróźujący przyjmie za- 
-stępstw o poważnej fir­
my na W ifeńszczyznę.

Admiu, pod 
—O

iW T iT iT ć J T J i J i i f i i f i a i a i f i a i f i i f i l f i i r i a j i j !

OGŁOSZENIE PRZETARGU
D yrekcja O kręgow a KP w Wilnie ogłasza prze targ  na 

dzierżaw ę bufetu na st. Pińsk, Podbrodzie, W olkow ysk 111 kl. 
Bielsk Podl., Łapy, Słoni.n, (jra jew o, W łodaw a, Platerów , Lan 
dw arów , Błuden, W aliły, Siem iatycze, Połoczany, Mońki, Mor­
dy, Juchnow icze, O lechnowicze, Zahacie, Uszu, Krzywicze, La- 
chow icze, Nowodruck, Horodyszcze, Kiena, Opsa, fryzjerni Łu- 
nimec i Suwałki z term .nem  objęcia 15 w rześnia 1930 r  bufe­
tu st. A ugustów  z term inem  19 w rześnia rb. i bufetu Para- 
chońsk z term inem  objęcia 15 października rb.

T trm in  składania ofert upływ a 1 w rześnia 1930 r. o godz. 
1 2  w  południe.

Szczegółowe w arunki podane są w ogłoszeniach w ywieszo 
nych na w ym ienionych stacjach  i w gm achu Dyrekcji.

D rR Ł k C JA  OKRĘGOW A KOLEI PAŃSTW OW YCH 
W  WILNIE.

Największy
wybór FOTO APARATÓW najsłynniej­

szych firm

* PIANINA i F0RTEPJANY
światowej sławy Pleyel, Bechsteiu etc., takoż 
Ainold Fib.gier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 
najw ybitniejszych fachowców na Pow. W ysta­

wie w isł29 i.
W I L N  O, 

ul. NiemiecKa 3, m. 6.
CENY FABRYCZNE.

K. Dąbrowska
SPRZEDAŻ . WYNAJĘCIE.

W S K Ł A D Z I E  
optycznych, fotograficznych i geodezyjnych artykułów'

„ O P T Y K  R U B 1 1 "
WILNO, ul. DOMINIKAŃSKA 17 lei. 10-58.

Najstarsza fir-na w kraju (egzyst. od i .  1840)

$  s b r u s s iy 3 .ib a t9 a .ri

i m  Stił<ti'i;;sis L in w
POMOCY SANITARNEJ 

Wilno, Wileńska 28, tel. 846.
W przychodni przyjmują lekarze specjaliści. 
W szpitalu oddziały, w ew nętrzny, oczny, 
nerwowy, chirurgiczny, ginekologiczny oraz 

dla "stałych cnorych inoczopłciowych.
Gabinet Roentgena

£9 ktro-leczniczy
Leczenie promieniami Roentgena i elektrycz­
nością, fotcgraiirow anie, prześwietlanie, elekt- 

r\ czne wanny, elektryęzny masaż.
' PRZYJĘCIA od 10 3.

A g r d h

tecśimk

Gaoinet
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c z n i ­

czej .
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4. 
kobiecą konser­
wuje, doskonali, 

odświeża, usuwa jej 
skazy i braki. Masa* 
twarzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce- 
ry. Wypadanie włosów 
1 łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 1C—8 . 

W, Z. P. 43.

W centrum  m iasta
wydzierżawia się no- O ferty 
woczesne mieszkanie „Uczciwy", 
ze wszystkiemi wygo- 
darni (do gazu włącz­
nie). O warunkach 
dowiedzieć się u p.
pułk, Adama Frąckie- z praktyką na Pomorzu 
wicza, ul. Wiłkomier- j w Poznańskiem po- 
ska 1 — 1 1 , w godz. szukuje miejsca rządcy, 
rannych. 900S—0 o  łaskawre ' '  zgłoszenia
—  ------------------------  proszę' Dominium OrzePokiij do wynajęcia łek o. p. Kamień-Po- 
z umeblowaniem lub m^rsbi- 
Dez. Wszelki.e wygody. T 
W dogodnym punkcie | 
miasta. Tylko dla 
lidnego i sam otnego(ej) I 
lokatora. Pańska 4— 4.

R Ó Ż N E

Kwiaty óetidronMieszkanie ; fikusy do sprzedania 
gruntow nie od rem onto-tanio ^ zieln/ 30. _ . 0
wane z 3 pok. i k u ch n i,______________________
a t a k ż e  1 p o k ó j  o d d z i e l -

przy Buldoga m,°'ny do wynajęcia 
ul. Wielkiej 5 D ow ie-s 
dziec sie u właściciela * Ł . QO 
dom i. — 0

dego 
Soł- 
—1

Popierajcie LD.PJ.
U W A D ZE wynajmu­
jących pokoje z utrzy­
maniem dla uczni i 
uczenie. Ogłoszenia do 
„Słowa" przyjmuje bar­
dzo łanio B U R O  RE­
KLAMOWE GraDow - 
sk le g o , Garbarska 1.

—E

T ech n ik  g o rze ln iczy
z ukończoną szkołą go- 
rzelniczą w Dublanach 
i kilkuletnia praktyką 
gorzelniczą i rektyfika­
cyjną oraz dobremi re­
ferencjami poszukuje 
odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia kie­
rować: Raków k-Olech- 
nowicz — Apteka dla 
S K. - 0

Poszukuje się wsp61- 
n iczk l(a ) z kapitałem 
3.000—5.000 zł do skle­
pu. Łaskawe zgłoszenia 
do Liura Reklamowego 
w Wilnie. GarDarska 1 
sub. „Sklep". — 1

Samochód

PIANINA najsłynniej­
szej wszechświatowej 
firmy „Erard" oraz Bet- 
iinga i K- A Fibi- 
gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję na dogodnych wa­
runkach Kijowaka 4 

m. 10.

Oszczędność*
swoje złote i dolary 
ulokuj na 1 1  pr-oc. 
rocznie. Gotówka two­
ja jest zabezpieczona 
złotem, srebrem i dro- 
giemi kamieniami-LOM- 
BARD Plac Katedralny, 
Biskupia 12. Wydaje 
pożyczki pod zastaw; 
złota, srebra, brylan­
tów, futer, mebli, pia­
nin, samochudów i 
wszelkich towarów. 2

W  now o - t w o r z o ­
n ym  IN TER N A CIE

przyjmuję panienki ze 
średnich zakładów na­
ukowych Całkowite 
utrzymanie. Opieka za­
pewniona, warunki 
przystępne. Skopów«a 
9—1 Ryinszewiczowa.

—4

CIECHOCINEK
PENSJONATY D-rowej 
A . S a w ick ie j „Julja- 
nówka" i „Sienkiewi- 
czówka* na ostatni se­
zon ceny zniżone. —O

D om ek - o so b n iak  
o 4 pokojach do wy- Pl *r2 e b n a  stuiąca
najęcia Filarecka 4 3 . do v. szystk>ego. Ul. Za-
O g lądaćod3do  8 . —^kretow a 11—3. -1

wykładany skóra na
nowych oponach sp z e -K u rsy  k ro jUf szycl3i 
dam tanio. Ol im a 4 rot>0t ręcznych i m o- 
m. 5, tel. 15-08. 9 delowania

Przyjmę kilka u czen ie  j filiWiCiP^L‘1
n a  m ie s z k a n ie  z u- Wielka 56 m 3  
trzymaniem. L< kejc mu- Przyjm uję uczenice, 
/yk i i francuskiegr na zapjsy codziennie, dla 
miejscu. Opieka zapt w- przyjezdnych pomiesz- 
niona. Uniwersytecka czenie zapewnione. —7 
4- -6 . Prof. Konserwat.
J. Swiętorzeeka. — 1 --------------------------------

91 WŚRÓD NOCY BEZ 
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Uerald nie zrozumiał, co to ma zna 
czyć i zmarszczył brwi Bella roześmia 
ła się:

—  Oro ten tem at’ „Dwoje młodych 
cudzoziemców, dziewczyna i student 
powracają po studjach do kraju. W 
ciągu pięciu lat byli przyjaciółmi, mieli 
dla siebie uczucie głębokiej.... przyja­
źni. Nie zaprzeczasz Gerry? Zgadzasz 
się na słowo ,,głębokiej‘'?

Milcząc kiwnął głową, nie wiedział 
co ma odpowiedzieć. Bella mówiła da­
lej:

—  Dziękuję.... wilją dnia, w którym 
sądzone im jesr rozstać się, może na 
zawsze, w hotelu, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, biorą ich za małżeństwo 
i dają wspólny pokój. Domyślcie się 
jakie były ich uczucia 1 o czem rozma­
wiali? —  Roześmiała się nerwowo, 
prawie boleśnie.

—  Nie, Gerry, nie wyobrażasz so­
bie, jak kłamliwe byłoby to wypraco­
wanie, w porównaniu z rzeczywisto­
śc ią1

Nie czekając odpowiedzi, zerwała 
się i wybiegła na terasę.

Blady i wzruszony siedział Gerald, 
zaciskając palce na poręczach fotelu i 
usiłował opanować swe myśli, zdła­
wić pragnienie pochwycenia Belli w 
objęcia 1 przytulenia jej do s :ebie. W 
krótkiej walce serca z rozumem, ambi­
cja męska zwyciężyła. Nie zrobił kro­
ku ku dziewczynie, nie wypowiedział 
ani słowa, sparaliżowany przez jedną 
myśl, która uparcie tkwiła w jego móz 
gu: ,,Komedja!“ „kom edja!“ to wszy­
stko ,,komedja‘‘!

Jak długo siedział tak, s ta ra jąc  się
przezwyciężyć swe uczucia, nie wie­
dział. Zbudził go z tej zadumy głos 
Arabelli, wzywającej go na terasę.

—  Geraldzie, chodź tutaj. Czy ze­
chcesz ze mną porozmawiać?

Czy miał okazał obawę wobec per­
spektywy poważnej rozmowy sam na 
sam? Zdobył się więc na odwagę, 
wstał i zgasił światło w pokoju, aby 
nie widzieć oczu Arabelli.

Na terasie ogarnął go zachwyt nad 
niezwykłą pięknością krajobrazu noc­
nego Pod balustradą ciągnęła się bez­
denna przepaść, a gdzieś daleko, dale­
ko szmrała spadająca na kamienie ło­
żysko woda. Obłoki grzać się zdawały 
swe strzępiaste grzebienie w bladych 
promieniach księżyca. Srebrną wstęgą 
przecinały mrok josemitskie jeziora. A 
nad przepaścią i ponad nasyconem 
wodą, zapachem liści i drzew, powie­
trzem, czerniało bezbrzeżne niebo, 
obejmujące ziemię miljardem gwiazd.

Gerald drgnął i opancerzył się prze 
ciw piękności kobiecej, ale czuł się 
bezsilnym wobec piękna wiecznie cu­
downej przyrody. Zgłuszywszy wzbu­
rzenie, usiłował żartować.

— Jak na ostatni wieczór, który 
spędzamy razem, przyroda postawiła 
nam wspaniałe dekoracje. Złóżmy hołd 
piękności 1 podziękujmy Stwórcy za 
jego dzieło, Bello.

Arabella nie odpowiedziała. Gerald 
widzia ł w zmroku jej smukłą syTweT- 
kę, pochyloną nad balustradą. Nie 
mógł dojrzeć twarzy, ale jakieś nie­
jasne przeczucie napełniało serce jego 
niepokojem. Zdecydował się odważnie 
przyjąć, wyzwanie. Zapytał więc:

—  Chciałaś rozmówić się ze mną, 
Bello? Siucnam.

—  Tak, Geraldzie, musimy wytło- 
maczyćT sobie pewne rzeczy. Czy zga 
dzasz się być zupełnie szczerym? Mo­
żesz być ostryi i nawet przykry, nie 
obrażę się wcale, jedynie litość i po­
błażliwość mogą mnie obrazić PTego 
sobie nie ży cz ę  wcale.

Głos jej dźwięczał spokojnie i by­
ła opanowana: nie czuć była oni gnie­
wu, ani niepokoju.

Zdziwiony ale nie rozbrojony tem 
Gerald, powtórzył:

- -  Słucham...

Po chwili milczenia zaczęła mówić 
przechodząc nagle z angielskiego na 
hiszpański język.

—  Geraldzie, powdedz mi, co mi 
zarzucasz od czasu naszej znajomoś­
ci?1

Odpowiedział jej również po hisz­
pańsku:

—  Aby móc- ci coś zarzucić, trzeba 
HiieY na to prawo, którego ja nie po­
siadam.

—  Przypuśćmy, że masz to prawo. 
Daję ci je na dzisiejszy wieczór.

Zamyślił się.
—  Czy, zanim odpowiem, mogę za 

dać ci dwa pytania? /
—  Proszę.

— 1 odpowiesz mi na nie z tą szcze 
rością, jakiej wjonagasz ode mnie?

—  T ak.
—  D, obrze.

— Jaki cel ukryty powodował tobą. 
gdy poprosiłaś mnie na tą wycieczko'" 

—  Nie miałam żadnego.
—  No widzisz, przecież to n'epr7-
To osrre słowo uderzvlo nią, Ja.c

biczem.

W yprostowała się, ale opanowała 
się i z uśmiechem gorzkim, odrzekła:

—  Niech będzie i tak: cii ociaż
mógłbyś wyrażać się mniej zapalczy­
wie. Ale mylisz się. To co uważasz za 
cel ukryty, było celem głównym całej 
naszej wspólnej podróży. Dolina lose- 
mitska interesowała mnie me więcej, 
niż wszystko inne, pociągała mnie je­
dynie perspektywa podróży z tobą.

—  Dlaczego?
Wyciągnęła do niego błagalnym pra 

wie gestem obie ręce.
—  Czyż naprawdę nie chcesz tego 

zrozumieć? Czj'ż muszę ci to sama po­
wiedzieć?''y

— Tak, przecież i ode mnie zażą­
dałaś bezwzględnej szczerości!

—  Geraldzie!...
Wzruszona do głębi, drżała, ale on 

był nieubłagalny i powtórzył:

- Dlaczego?
Bela miczała wreszcie z na głą de­

cyzją w głosie rzekła-
—  Dobrze! . Chciałam pozostać.z 

tobą we dwoje tylko, sam na sam... A 
drugie pytanie?

Wydało' mu się, że podejrzenia,. 
które opanowały go, sprawdzają się. 
Uśmiechnął się ironicznie...

—  Pokoje w hotelu... to wszystko 
było umyślnie uplanowane, ty sama od 
mówiłaś im?

—  Nie.
— : Nieprawda!

Oburzona uderzyła ręką w balustra
d ? - ! J . M -v—  Geraldzie, nie nadużywaj pra­
wa, któr.e c : dałam dobrowmlnie. Jeśli 
"rówię, że nit, to znaęzy że, nie.

—  Więc wszystkie hotele są prze­
pełnione?

—  Nie, kazałam szoferowi tak po­
wiedzieć.

— A to twoje zmęczenie?
—  Nie chciałam dzisiaj wracać.
—  A więc umyślnie wciągnęłaś 

„mnie w zasadzkę. Liczyłaś na samot­
ność, czar nocy... i na siebie! Czyż rno 
żna zachować spokój w tych warun­
kach! A ten wspólny pokój, to też two 
ja sztuczka?...

Obrażona , odpowiedziała głucho, 
z jękiem prawie:

— Nie, to nie była moja sztucz 
ka ale zgodziłam się na to.Teraz wiesz
wszystko Więcej nie mogę tego zno­
sić, Nie pytaj o nic!

Spojrzał na nią okrutnemi oczyma 
w tej chwili nienawidzi ! ją szczerze. 
Po głuchej pauzie, znów zaczął ironicz 
nie.

—  A przecież masz dopiero osiem­
naście lat! Obiecujący początek!

-Oburzyła się:

—  Doprawdy, Geraldzile; to już za 
wiele! Prosiłam żeby wypowiedział mi 
swe zarzuty, ale nie chciałam, żebyś 
mnie obrażał.

Ale on nie chciał już słuchać. Du­
szę miał pełną nieznośnej goryczy. Z 
ust wyrwały mu się ostre słowa, gło­
sem przerywanym, głuchym, z bó lu-

— Czem byłem dla ciebie przed pię 
ciu laty, kiedy przypadkiem spotkal-ś- 
rny się. Niczem, tylko starszym kolegą. 
Ale chciałem być przyjacielem. .Oboje 
od dzieciństwa pozbawieni opieki ma­
cierzyńskiej, oboje cudzoziemcj^-zda- 
wało się, że sam los popycha na,$ ku 
sobie. Byliśmy bardzo młodzi, .ale ty 
już byłaś tak piękna! Byłem ci przyja 
cielem wiernym i szczerym, ja k  s tar­
szy brat dla ukochanej siostry Żyłem

w cieniu twej piękności, usiłując ochro 
nić się od zła i brzydoty życia. W  cią­
gu trzech lat byłem szczerze tylko tern 
czem być chciałem, ale ty wyrosła.!...

— I to jest zarzut?
— Pamiętam dzień twych urodzin 

ukończyłaś szesnascie lat, właśnie wró 
cifem po wakacjach z mego dzikiegcę 
surowego kraju. Żnalazłem cię palącą 
papierosy, ostrzyżoną krótko, i cho­
dzącą na wysokich obcasach I byłaś 
taka dumna z tego i taka piękna, żę 2  
trudnością powstrzymałem się, by cię 
nie wybić.

—  Miłe wyznanie!
—  Możesz teraz drwić ze mnie, 

właśnie dlatego, że wtedy się opano­
wałem!

— Jednem słowem, jeśli c ię -do­
brze zrozumiałam, zarzucasz mi to, że 
nie zostałam na zawsze małą dziew­
czynką?

— Nie, to tylko, że nie zostałaś 
wierna naszej przyjaźni.

— 0 !  G e ra ld z ie ! -
— Nie, szczędź mi kłamstwa, wiem, 

że tą sztukę znasz świetnie. Od JzL 
przyjaźń nasza jest skończona: zrobł- 
taś ze mnie błazna, a raczej pokojowe­
go pudelka, który szczerzy zęby' i 
szczeka, kiedy go jego pani pociągnie 
za uszy

Umyślnie wciągnęłaś mnie do towa 
rzystwa swych przyjaciół, kazałaś przy 
glądać się swym zwycięstwom, brać u- 
dział w twoich zabawach... które niena 
widzi łem! Nie żałowałaś mnie! Ani 
razu nie przyszło ci do głowy zapytać 
m niej' "jakie uczucia zmuszają innie do 
tego 'ś lepego posłuszeństwa i wyrozu­
miałości.

—  jakież inne, jeśli nie obojetro.ś!"
—  Bello!...
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